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Plan orek musi być wykonany JAK POWSTAJE LISTA KANDYDATÓW?
i i t - . * .  ____  f w iska. hn n ik t z obecn

Tegoroczna wiosna nie należała do najlep­
szych. była spóźniona, warunki atmosferyczne, 
szczególnie w kwietniu, nie były nadzwyczaj­
ne. A mimo to siewów wiosennych nie opóźni­
liśmy, przeprowadziliśmy je szybko i na ogól 
we właściwych agrotechnicznie terminach.

Dlaczego? W dużej mierze dlatego, że wy­
konaliśmy plan orek przedzimowych. Gdybyś­
my jesionią ttb. roku nie zaorali niemal całej 
powierzchni pól przeznaczonych pod zasiewy 
jare, nie bylibyśmy w stanie szybko przepro­
wadzić siewu wiosennego, a co za tym idzie, 
uzyskać dobrych plonów.

Jeszcze sprawniej, jeszcze szybciej chcemy 
przeprowadzić siewy wiosenne w przyszłym 
roku. Bo jeszcze lepszy chcemy uzyskać plon. 
Dlatego nie ma i nie powinno być w tej chwi­
li ważniejszego zadania dla wszystkich tych, 
którzy za sprawy rolnictwa są odpowiedzial­
ni — jak troska o to, by zaorać.całą powierz­
chnię pól przeznaczonych pod zasiewy jare. 
Jest to pilne zadanie, gdyż zachodzi poważna 
obawa, że plan orek przedzimowych może być 
niewykonany, i to zarówno w indywidualnych 
gospodarstwachN chłopskich, jak również 
w spółdzielniach produkcyjnych i PGR-ach.

W roku bieżącym na dzień 1 listopada spół­
dzielnie produkcyjne plan głębokich orek 
przedzimowych wykonały w 37 proc., a PGR-y 
tytko-w 30. Gzyż nie . powinien niepokoić na­
sze komitety wojewódzkie, prezydia rad naro­
dowych, zarządy ROM i zjednoczenia PGR 
fakt, że taki procent wykonania planu orek 
wykazywano w roku ubiegłym już w połowie 
października.

W niektórych województwach jest jeszcze 
gorzej. Np. w województwach szczecińskim 
i koszalińskim . wykonanie planu głębokich 
orek przedzimowych na dzień 1 listopada było 
prawie o połowę niższe, aniżeli w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego.

Niski, nawet bardzo niski procent wykona­
nia planu orek przedzimowych wykazywały, 
w Urn okresie spółdzielnie produkcyjne wo­
jewództw: zielonogórskiego, białostockiego
i lubelskiego. 2!e i to bardzo źle było na dzień 
1 listopada z procentowym wykonaniem pla­
nu orek przedzimowych w wielu zespołach 
PGR woj. rzeszowskiego i gdańskiego.

W ostatnim tygodniu w wielu wojewódz­
twach tempo orek znacznie wzrosło. Niemniej 
jednak sytuacja nadal jest niezadowalająca.

Czy można jeszcze nadrobić opóźnienia? Czy 
zaoranie, jeszcze tej jesieni całej powierzchni 
pól przeznaczonych pod zasiewy jare jest mo­
żliwe?

Tak. Można jeszcze nadrobić Opóźnienia, 
można jeszcze, doprowadzić do tego, by plan 
orek był w ^jełhi w ykonany przez wszystkie 
województwa zarówno w spółdzielniach pro­
dukcyjnych,' PGR-ach jak i w gospodarstwach 
indywidualnych. Pozwala iwn na to zwiększo­
ny ’w tym roku park maszynowy zarówno 
w  POM-ach. jak i w PGR-ach. pozwala nam

ma to zdecydowana wola pracujących chłopów, 
ich walka o coraz Wyższy poziom gospodaro­
wania. Trzeba tylko dobrze wykorzystać ma- , 
szyny i lepiej organizować pracę.

Czy n.asze komitety partyjne, prezydia rad 
narodowych i służba rolna, administracja 
PGR i dyrekcja POM-ów wykazują dostatecz­
ną troskę ó pełne wykorzystam ie parku ni a szy­
nowego? Trzeba tu stwierdzić jasno i wyraź­
nie — nie.

I tak np. stan parku maszynowego, jakim 
dysponują koszalińskie PGR-y pozwala na to, 
by codziennie orano ponad 3.000 łia gruntu.
I tyle, właśnie należy orać dziennie, by wyko­
nać plan w terminie. Tymczasem orze się tam 
o wiele mniej.

Czy towarzysze z woj..-olsztyńskiego,'-a w 
szczególności z powiatów Giżycko, Węgorze­
wo i Pisz dostatecznie troszczą się o wykorzy­
stanie. PGR-owskicb ciągników? Chyba nie, 
skoro przeciętna wydajność jednego traktora 
w ostatniej. dekadzie października wynosiła 
tam 0,32 ha, tj. mniej niż można zaorać parą 
koni.

Czy towarzysze z woj. rzeszowskiego, zielo­
nogórskiego i kieleckiego uświadamiają sobie, 
jakie mogą być gospodarcze skutki niskiej wy­
dajności POM-owskich traktorów w spółdziel­
niach produkcyjnych? (Jest ona tam prawie 
3-krotnie niższa, aniżeli w-woj. bydgoskim).

Minął już pierwszy tydzień listopada. Dla 
instancji partyjnych, dla. rad narodowych i ich 
służby rolnej, dla administracji PGR i dyrek-_ 
cji POM-ów powinno być jasne, że nie ma ani 
chwili do stracenia. Dalsze tolerowanie żółwie­
go tempa orek, niskiego wykorzystania ciągni­
ków może ujemnie odbić się na przebiegu kam­
panii siewów wiosennych, na plonach.

Trzeba więc wzmóc wysiłki i - doprowadzić 
do pełnego wykonania planu prac polowych 

- w .każdym województwie i powiecie. „Wszyst­
kie traktory do orki, należycie wykorzystać 
wszystkie maszyny“ — to hasto, które powin­
no w tej chwili objąć cały kraj. Trzeba odwo­
łać się do naszej ofiarnej kadry mechanizato- 
rów rolnictwa, by nie szczędziła swych sił 
w walce o pełne wykonanie planu orek przed­
zimowych, by zapewniła w ten sposób dobre 
piony z naszych pół w roku przyszłym.

Tam, gdzie jest to możliwe, trzeba i należy 
organizować dwuzmianową pracę ciągników. 
Organizowanie specjalnych brygad traktoro­
wych, do jesiennych, orek w PGR również za­
sługuje na szersze upowszechnienie. Trzeba 
wreszcie usprawnić pracę warsztatów napraw­
czych i pogotowia technicznego, by móc szyb­
ko" usuwać awarie maszyn oraz podnieść sto­
pień gotowości parku maszynowego. Nie moż­
na godzić się z tym. że 30 proc. PGR-owskich 
traktorów stoi bezczynnie, czeka na remont 

N;i wykonanie ’ planu orek przedzimowych 
pozostało nam już niewiele dni. Musimy 
w tych dniach zmobilizować wszystkie siły, bv 
wykonać plan orek — najważniejsze obecnie 
zadanie naszego rolnictwa.

PLENARNE posiedzenie 
M iejskiego K om itetu  F ron - 

i tu N arodowego w S talinogro- 
j dzie zaczęło się tym  razem  b ar- 
dzp wcześnie.

— Nic w tym  dziw nego — 
w yjaśn ia  przew odniczący
MKFN tow. Lekki — czeka nas 
dzisiaj praca szczególnie tru d ­
na i odpow iedzialna: m am y 
opracow ać ostateczną listę k an ­
dydatów  Frontu  Narodowego 
na radnych  i zastępców  ra d ­
nych naszego m iasta. O znacza 
to, że przyjdzie nam rozpatrzyć 
ogółem 264 kandydatu ry  w y­
sunięte  przez m ieszkańców  S ta- 
iinogrodu na zebraniach zak ła­
dow ych i środow iskow ych, w 
urzędach, in sty tucjach , a także 
w obw odach w yborczych.

Z liczby tej w ybrać musim y 
200 nazw isk  — 150 kandydatów  
na radnych  i 50 na  zastępców  
radnych .

Jedno  po drugim  padają  n a ­
zw iska: Leon Ciesielski — rę ­
bacz z kopalni „K leofas“, M a­
ria G ajdzik — konduktorka 
WPK, Je rzy  Iw ański — lekarz, 
o rdy n a to r szpitala n r 2, M aria 
Kobie — przodow nica pracy z 
huty „B aildon“, Bogdan Sm yla 
— inżynier, konstru k to r m ło t­
ka pneum atycznego, Józefa Toll

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ ZE STALINOGRODU)

— gospodyni domowa, ak ty - 
| w istka Ligi K obiet — i w iele j  innych. Obok najliczniejszych 

tu oczywiście k an d y d a tu r z ko- 
j palni i h u t — przedstaw iciele 
! św iata  nauki iosztuki, aktorzy, 
j m uzycy, sportow cy, rzem ieśln i- 
| cy, pracow nicy uspołecznionego 

handlu.
| Szereg kan d y d a tu r znany jest 
I w szystkim  obecnym. Nie w y- 
! m agają one d ługiej dyskusji, 
j Większość zgłoszonych — to je- 
j dnak ludzie znan i głównie w 
I swoim środow isku : w swojej 
(kopalni, bucie, szpitalu , szkole 
czy też dzielnicy. Przy każdej 
z tak ich  kan d y d a tu r czyta w ięc 
przew odniczący kom itetu szcze­
gółowe uzasadnienie o trzym ane 
z organizacji społecznej, która 
w danej fabryce lub insty tucji 
kandydata  zgłosiła.

W ypow iadają się rów nież ci 
członkow ie kom itetu , którzy 
znają zgłoszonego kandydata
— bądź to z m iejsca pracy, bądź 
z m iejsca zam ieszkania. W ypo­
w iada się w reszcie na tem at 
k an d y d a tu r kobiet — przedsta­
w icielka Ligi Kobiet, na tem at 
zaś k an d y d a tu r m łodych ludzi
— przedstaw icielka ZMP.

I D yskusja jes t w szechstronna, 
j w nikliw a — w idać, że człon- 
j kom  K om itetu F ron tu  N arodo- 
j wego w Stalinogrodzie leży na 

sercu troska o zgłoszenie do 
| sw ej rady najlepszych ludzi, 
i Ze szczególną uw agą usto- 
j sunkow ują się członkowie 

MKFN do kandydatu r, w ysu­
niętych na zebraniach przez 

1 poszczególnych obyw ateli, k tó ­
rzy kandydata  zgłosili nie w 
im ieniu organizacji społecznej, 

i ale w , im ieniu w łasnym , do 
| kandydatu r, k tó re  — jak  . zw y­

kliśm y m ów ić — „padły  z sa­
li“.

W spółdzielni kraw ieckiej im. 
W aryńskiego pierw otnie w ysu- 

j nięto do MRN k an dydatu rę  ob.
I G ranow skiej. Załoga spółdziel­

ni doszła jednak  na zebraniu 
I do w niosku, że pragnie widzieć 
I jako  swą przedstaw icielkę w 
I M iejskiej Radzie N arodowej In- 
I ną pracow nicę spółdzielni —
I Jadw igę  C hm ielarską.

Podobnie załoga fabryk i a r ­
m a tu r w ysunęła kandydatu rę  

I ob. H enryka Tuszyńskiego za- 
i m iast zgłoszonej poprzednio 

kandydatu ry  ob. Jan ik a , a p ra - 
[ cownicy W PK wypowiedzieli

! się za kan d y d atu rą  konduk to r- 
• ki Heleny Jasny  zam iast j 
I zgłoszonej przez rad ę  zakłado- ; 
| wą ob. Bidas.
j Ponad 20 tego rodzaju po- j 

praw ek — w niesionych i nale- | 
| życie um otyw ow anych prze? j 
I uczestników  przedw yborczych j 
i zebrań — przy ją ł MKFN nie- 
j mai bez dyskusji.
| Bo przecież k to  jak  kto, ale 
! załoga zna chyba najlepiej 
¡ sw ych ludzi i jeśli zebranie 
| zgodnie mówi, że now a kandy- 
j d a tu ra  jes t lepsza od kandyda­

tu ry  w ysuniętej przez radę za­
kładow ą, czy organizację spo­
łeczną — obow iązkiem  K om i­
tetu F ron tu  N arodowego jest 
odnieść się z całą uw agą do te- 

( go głosu załogi, głosu mas.
| W ten  sposób pow staje lista 
i kandydatów  do Rady M iejskiej, 
i Na liście są p rzedstaw iciele 
j w szystkich grup społecznych.

Pozostaje do rozstrzygnięcia 
i sp raw a n a jtrudn ie jsza : co zro- 
I bić z k ilkunastom a kandydatu - 
i ram i zgłoszonymi przez po­

szczególne zakłady p racy  czy 
kom itety obwodowe, co do k tó ­
rych K om itet F ron tu  N arodo­
wego nie po tra fił zająć s tan o ­

w iska, bo n ik t z obecnych na 
posiedzeniu nie zna kandyda­
tów i nic nie może o nich po­
wiedzieć.

W iększość zebranych  jest zda­
nia, że mimo to. nie można nad 
tym i kandydatu ram i przejść 
do porządku dziennego.

— Te dodatkow e k andydatu ­
ry  zaproponow ali przecież w y­
borcy. Z aproponow ali w ogro­
m nej w iększości w ypadków  w 
szczerej trosce o to. aby do n a ­
szej rady  weszli najlepsi oby­
w atele. Czy możemy tę ich 
troskę przekreślić?

K ró tka w ym iana zdań i za- 
1 pada spraw ied liw a decyzja: 
i m am y jeszcze trochę czasu do 
| ostatecznego term inu  złożenia 
j listy w kom isji wyborczej. Wy- 
| korzystam y ten czas na to, by 
j raz jeszcze dotrzeć do zak ła- 
! dów, in sty tucji czy środow isk, 

k tóre w ysunęły w ostatn ich  
dniach dodatkow ych kandyda- 

! tów. Porozm aw iam y bezpośred­
nio z ludźm i — ze w spółtow a- 

| rzyszami pracy tych propono- 
I w anych kandydatów . Ich oce­

na, opinia i zdanie pomoże nam  
w ułożeniu listy  kandydatów  

i do Rady.

IRENA OCHREMIAK

Potrafią łączyć troskę 
o sprawy państwa i gromady

H u o w y m p o wi e c i e

'  ! l  i

KRAKÓW  (kor. wł.). Gdy
przedstaw ień i pow. kom itetu  
Frontu Narodowego skończył re­
ferat przystąpiono do om aw ia­
nia kandydatów .

W stał Antoni Chojnacki i mó­
wi: Proponuję na radnego Cy­
priana K arpałę. Znam y go 
wszyscy dobrze.,.
- Nikogo w ysuniecie tej kandy­

datu ry  nie zdziwiło. Nazwisko 
K arpaty, prezesa koła ZSCh 
przyrosło jak gdyby do powo­
jennych dziejów Siedlca, wsi w 

i pow, bocheńskim . ..Bystra głowa 
! czyste, ręce — -mówi o rv;n k o 
równik m iejscow ej szkoły — to 
też ma zaufanie i w ptyw na lu­
dzi“.

W ykorzystyw ał i nadal wyko­
rzystuje K arpaia to zaufanie i 
d a r przekonyw ania ludzi, by 
rozbudzić ich inicjatyw ę, zachę­
cić do w spólnych wysiłków  dla

Już w lipcu pierwsze zawody

S t a d i o n , n a  k t ó r y  c z e k a  W a r s z a w a
(Obsl. wł-). — Budowniczo­

wie najw iększego obiektu spor­
towego stolicy — C en tra lne­
go Stadionu Sportow ego na 
P radze — postanowili oddać 
go do użytku już w dniu i 
lipca przyszłego roku. A już w 
pierwszych dniach lipca odbę- j 
dzie się na nowym stadionie du- j 
ża im preza sportow ą, która bę-j 
dzie generalną próbą, w szystkich j 
urządzeń stadionu przed $w ia- \ 
tov vm Festiw alem  Młodzieży.

1 lipca gotowa już bed/ie m. j 
in. w idow nia na 70 tysięcy 
m iejsc siedzących, ze wszystki­
mi urządzeniam i pomocniczymi, 
dojazdam i itp. W pełnej goto­
wości użytkow ej znajdą się już 
w tedy urządzenia sanitarne, 
m iejsca d la  dziennikarzy, kabi­

ny dla spraw ozdaw ców  rad io­
wych. które wymaga ją zm onto­
w ania olbrzym iej sieci.' in s ta la ­
cy jnej i kablow ej. Wokół bieżni 
przt.widz.iano zainstalow anie u- 
krytych głośników. U rządzenia 
te w zorow ańe będą na najnow o 
eześniejsz.ych tego typu obiek­
tach w Europie.

Boisko stad ionu  opasane zo­
stan ie  tz.w. • kom unikacyjnym  
rowem. U łatw i on w czasie im ­
prez m. in. przeciąganie kabli, 
ustaw ian ie  reflektorów  przy 
zm roku, czy w czasie niepogo­
dy, zlikw iduje także, denerw u­
jącą widza, k rzą tan inę  persone­
lu technicznego na bieżni.

Obok stadionu stan ie  paw i­
lon sportow y, połączony betono­
wym tunelem  z boiskiem . Tuż

bolo paw ilonu, w którym  zn a j­
dą pomieszczenia magazyny 
szat ie z matyrhi basenam i, po- 
koję m asażystów , sędziów 
kierow nictw a oraz urządzenia 
Wypoczynkowe, pow stanie boi­
sko pomocnicze.

Obecnie trw a ją  n a jb ard z ie j 
in tensyw ne roboty przy budo­
wie trzech tuneli, z któjjych je- 

| den główny, prowadzący na bo- 
! iskoć m a ' szerokość m em niej- 
t.szą od tunelu Trasy W-Z.
I, Jeszcze w bieżącym roku 
przew idziane jest zakończenie 
zasadniczych sobót ziemnych.

najbliższym  otoczeniu s ta ­
dionu zbuduje się dojazdy i 
parkingi dla sam ochodów. C a­
łość otoczą zieleńce i drzew a.

(s-J

wspólnego, grom adzkiego dobra.
Dziś z dum ą pokazują chłopi 

w łasnym  trudem  zbudow any, 
piękny dom ludowy, w któ­
rym mieści się stale kino. p ra­
cu je  chór i ognisko muzyczne. 
Cieszą się św iatłem  elek trycz­
nym i z dum ą mówią o tym. że 
sum iennie w yw iązują się z obo­
wiązków  wobec państw a. — „A 
ja k  grom ada wzięta rozpęd tak 
też coraz to coś nowego w y­
m yśli“ — mówi sołtys G arbu ta. 
K iepsko było z wodą w Siedlcu 
G órnym , więc zbudowali tam  
wodociąg, w budowie jest s ta ­
c ja  redukcyjno-pom iarow a' i...

Głos zabierają inni — mówią 
p dalszych zadaniach, które sta­
ną przed radą : i drogę z G ier- 

c, k tó re , wraz z Chełm em  i 
Moszczenicą w ejdą w sktad no- 
w j grom ady trzeba napraw ić i 
kiedy się już gaz doprowadzi,

1 pomyśleć trzeba o rozbudowie

■ szkoły. Dobrze bv bvło jakby 
ra lnvmi zostali rów nież S tani-

; sław Dziuba i hodowca Andrzej 
! Flasza.
j Michał Dziurdzia dodaje, że 
nowa rada musi pam iętać o 
lepszym pomieszczeniu na na- 

! rzedzia i maszyny GOM -owskie. 
i i że w arfo się postarać, żeby 
i maszyn bvlo więcej.

Na niedzielnym  zebraniu gro- 
• nadzkim  w Siedlcu ludzie rnó-
■ wili o spraw ach gromady kiót- 

!VJ j zwięźle. Bo znaią się do-
' ifrrę i w iedzą na jakich iu lzi 
można l:c<vć. że dobrze popro­
wadzą gospodarkę w gromadź,e.

I o mch to w łaśnie takich 
jak K arpaia czy W ładysław  
Terlecki mówił na zebraniu 
Ludwik Z achara „że potrafią 
łączyć w jedno — troskę o 
spraw y państw ow e i spraw y 
grom ady“. i.w. m.)

W JEDNOSTKACH WOJSKOWYCH -  PRZED WYBORAMI
Żołnierze W ojska Polskiego 

podobnie jak  ludność całego 
kraju  żywo in teresu ją  się wy­
boram i do rad narodow ych. We 
w szystkich pododdziałach odby­
w ają się pogadanki o znaczeniu 
i zakresie prac rad narodowych, 
o ich historii, osiągnięciach i 
niedom aganiach. W wielu pod­
oddziałach pow stały specjalne 
punkty, w których żołnierzom 
w yjaśnia się w szystkie in teresu­
jące ich zagadnienia zw iązane z 
wyboram i do rad.

W akcji przedw yborczej, roz-

Uroczysta wieczornica warszawskiej młodzieży
9 bm. z okazji M iędzynarodo - 1  nia organu SFM D „Młodzież 

wego Dnia Młodzieży w Pań- : Ś w iata“ J. Kolczyński, studiu- 
stw ow ej Wyższej Szkole P e d a -h ą c y  w W arszaw ie młody 
gngicznej w W arszaw ie odbyła  Chińczyk Go C zen-hu oiaz 
się uroczysta wieczornica. Do przedstaw iciel bohatersk ie j min- 
zgrom adzonej młodzieży przemó- dzieży Hiszpanii Serdeczną owa- 
w ih : redak tor polskiego wyda- I cją młodzież przyjęła odczytanie

listu przewodniczącego SFM D— 
B etnini d o  młodzieży polskiej.

Z ebrana na uroczystości mło 
dzież w ystosow ała do ŚFMD de 
peszę z serdecznym i pozdrow ie­
n ia m i Uroczystość zakończono 
wesołą zabawą.

w ijającej się szeroko we w szyst­
kich pododdziałach WP. poważ­
ną rolę odgryw ają organizacje 
ZMP. Aktyw ZMP na specjal­
nych odczytach i pogadankach 
om aw ia udział młodzieży w ra ­
dach i zadania stojące przed 
całą młodzieżą i o iganizacjąj 
ZM P w zw iązku z wyboram i. !

W wielu pododdziałach kole- j 
gia redakcy jne opracow ują spe- i 
c jalne num ery gazetek ścień- j 
nych, w których szczególnie j 
w iele miejsca zaim uje omówię- j 
me działalności terenow ych rad ,

narodow ych różnych szczebli.
W zw iązku z przygotow ania­

mi doj wyborów żołnierze orga­
nizują rów nież wystaw y poświę­
cone działalności rad oraz osią­
gnięciom gospodarczym i k u ltu ­
ralnym  regionów, gdzie stacjo­
nują ich oddziały. O tw arta  zo­
stała np. w ystaw a obrazująca 
osiągnięcia mieszkańców Ziemi 
Opolskiej w okresie 9 lat w ła­
dzy ludowej i dalsze perspekty- 
wy rozwoju tego regionu /.a- 
w arte w program ie wyborczym 
Frontu Narodowego. (PAP)

1 października br. w ram ach now ego podziału te p to r ta ln e g o , TOW- 
stal w w o i. gdańskim  pow iat pucki z siedziba w l  ucku. M ieszkańcy  
now ego pow iatu na zebran iach  kom itetów  fro n tu  N arodow ego m ów i­
li o w iciu  problem ach. którym i pow inna zając sie Pow iatow a Kana 
Narodowa Mowa bvła o m elioracji, rozwoju spółdzieln i p rod u k cyj­
nych rem oncie szkół, rozbudow ie ośrodków  k u llu tfiln ych . Z dużym  
uznaniem  pow itany  został projekt uruchom ienia now ych  lin ii autobu­
sow ych . łączących  m iasto pow iatow e z terenem . Na zdjęciu : od e- 
wci przew odniczący Pow K om itetu Frontu N arodow ego w  Pucku  
H enryk P ep lińsk i: sek retarz Prezydium  PRN -  Z ygm un t Kopaczewskt, 
przew od niczący Prezydium  PRN — Franciszek Z iętek  i z-ca przew odni­

czącego  P rezydium  PRN — K azim ierz Biżcwski
F oto A. N ow osielsk i

Zjazd korespondentom 
„Gromady — Rolnika Polskiego (€

STALINGRAD I COVENTRY WZYWAJĄ ONZ:

— Z ak azać  produkcji i stosow ania  
broni m asowej zagłady!

9 bm. rozpoczęły się w W a r- :
( sząwie obrady K rajow ego Zja- j 
! ¿du K orespondentów  „Groma- i 
i dy — Rolnika Polskiego“, na ;
! którym  om aw iane są zadania 
| korespondentów , przede ws/.yst- i 
| kim w kam panii w yborczej do j 
I rad narodow ych. W Zjeździć ; 

bierze udzia) ok. 5(10 przodują- j 
cych korespondentów  z caiego j 
kraju , a wśród nich wielu k an ­
dydatów  na radnych do rad f 
grom adzkich, pow iatow ych i j 
w ojew ódzkich.

Rem on l y  mas z yn  r o l n i c z y c h
« I f f

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi ze S talingradu, 

i ź.e 9 bm. odbvto się u przew ód- 
: niczącego 's ta ling radzk ie j rady 

m iejskiej S. Szapurow a u ro ­
czyste podpisanie wspólnego o- 
rędzia dw óch m iast — S ta lin ­
gradu (ZSRR) i . C oventry (An­
glia) do ONZ, w zyw ającego do 

i zakazu produkcji i stosow ania 
broni atom ow ej i w odorowej 
or#z do całkow itego w yelim ino­
w ania tej broni ze zbrojeń 
państw .

Przy podpisyw aniu, otędzia 
obecni byli. ze strony  vangiel­
skiej — członkow ie delegacji 
C oventry, a ze strony radziec­
kiej — członkow ie kom itetu 
w ykonaw czego s tal ingradz klej 
rady m iejskiej, k ierow nicy w y­
działów, rady m iejsk iej i p rzed­
staw iciele prasy.

N adbu rm istrz  m iasta  Coven-

I try  John  Fennell i przew odni- 
| czący sta ling radzk ie j rady m iej­

skiej S iergiej Szapurow  wysto- 
j sow ali następujący  list do se- 
| k rętacza generalnego ONZ.
| H am m arskjoelda:

„P rzesy łając orędzie m iast 
I C oventry  (Anglia) i S ta lin ' 

g radu  (ZSRR) do O rganiza­
cji N arodów Zjednoczonych 
w spraw ie zakazu broni a to ­
m ow ej i w odorow ej, usilnie 
prosim y Pana o jak n a jszy b ­
sze przekazanie tego orędzia 
członkom  O iganizacji Naro­
dów Zjednoczonych oraz spo­
w odow anie jego rozpatrzenia 
przez odpow iednie organy 
ONZ,

Liczym y na pomoc Pana w 
jak  najszybszym  rozpow sze­
chnien iu  tego dokum entu  i z 
góry szczerze Panu  dziękuje­
m y“.

Na Zjazd przybyli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady M inistrów  — Jó­
zef C yrankiew icz, członek Ra­
dy Państw a Stefan M atuszew ­
ski, m in ister R olnictw a — Ed­
m und Pszczół kowski oraz 
przedstaw iciele organizacji spo­
łecznych i prasy.

W im ieniu Partii i Rządu po­
w itał Zjazd Prezes Rady Mi­
nistrów  Józef C yrankiew icz.

O brady trw ają .
(PAP)

Na apel trzech przodujgcych rębaczy

Zespoły górnicze już współzawodniczą 
w walce o nowe pokłady węgla

Wspólne orędzie miast Coventry (Anglia) 
i Stalingradu (ZSRR)

do Organizacji Narodów Zjednoczonych

. k e , ,  Z. U  , pPon)ocnik E ugeniusz Now ak przy rem o n d e  .n o p o w u ra H a  _

„Zw racam y uwagę Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, te 
miasta C o rcn lry  i Stalingrad.
które w  czasie 1 rupie) w amp  i 
światowej w sk u te k  dziajań , 
wspólnego wroga — faszyzmu  , 
niemieckiego  —* poniosły  ot- < 
brzy tnie stra ty  w  ludziach i zo \ 
stały potwornie zniszczone 
stwierdzają z głębokim zonie- 
pokoleniem, że pokój i bezpie­
czeństwo narodów są znowu  
zagrożone.

Szczególną trwogę w yw ołu je  
groźba utycia broni atomowej  
i wodorowej. broni o o lbrzy­
miej sile niszczycielskiej.

i fw a ża m y  za swe praw o  i m o ­

ralny obowiązek zaapelować do 
! O rganizacji Narodów  Zjedno- 
1 czonych. by podjęła niezbędne  
j kroki w  celu zakazu  broni nto- 
| m.owej i wodorowej oraz za- 
S kazu je j produkcji,  jak również  
I to celu całkowitego jej wyeli- 
\ minowania ze zbrojeń  pttńsfuż. 
i Ś w ię tym  obowiązkiem 0>ga- 
! niżu cji Narodów Zjednoczo-
! nych, powołanej do zapewnie-  
i ma pokoju i bezpieczeństwa  
| narodów , jest podjęcie kroków , 
¡by uchronić ludzkość przed nie- 
i bezpieczeństwem w ojny  atonio- 
I wej oraz by najw iększe o d k r y ­
cie geniuszu ludzkiego w y k o ­
rzystyw ane było ńie w celach 
niszczycielskich, lecz w  celach

; pokojowych, dla dobra ludzko-
\ ści.

Jes teśm y  głęboko przekonani,  
l i e  zakaz broni a tom ow ej i wo- 
! darowe) przyczyn iłby  się u> 
i znacznym stopniu do utrwalę-  
I ti ta pokoju , na całym  świec ie i 

spowodowałby natychmiastowe  
osłabienie napięcia w  stosun- 

j kach między państwami.
Obywatele  miast Coventry i 

Stalingradu wyrażają nadzieję,  
że orędzie ich. zostanie poparte  
przez Organize cię Narodów  
Zjednoczonych, gdyż obowiąz­
k iem  jej jest przysłuchiwanie  
się głosowi prostych ludzi, k tó ­
rych nurtu je  obuiita o losy 
świata. Stalingrad i Coventry  

! za w ste  walczyły  i walczą o po- 
| kój. Będą one tę w a lkę  o po- 
| kój i p rzy jaźń  m iędzy naroda­

mi prowadziły  również nadal, 
aż doi ostatecznego  zw ycięstwa 
sil pokoju.

Przewodniczący kom ite tu  w y ­
konawczego Stalingradzkiej  
Miejskiej Rady Delegatów L u ­
du Pracującego  S. Szapurow. 
członkowie kom itetu  w y k o n a w ­
czego Sta lingradzkiej Miejskiej 
Racly Delegatów Ludu Pracu­
jącego: K. Niekrasow, A. Ziem­
iański, G. Malinin. M. Somowa 
i A. Zdaniuk, oraz n a d b u r ­
mistrz miasta Coventry  J. Fen­
nell, członkowie Rady Miej- 

\ skiej Coventry:  S. Stringer, A. 
! Waugh, E Williams, E. Jones 
j i E. Mac Carry.
| 9 listopada 1954 roku, Stalin-
\ grad“.

STALiNOGROD. Jak  już do­
nosiliśmy trzech przodujących 
rębaczy chodnikow ych górni­
ctw a węglowego: Józef G robel­
ny, H enryk Przygodzki i Zbig­
niew Pikos, zainicjow ało nowe 
współzaw odnictwo górnicze: 
szybkościowe pędzenie chodni­
ków.

Na drugi dzień o w ezw aniu 
z 7 kopalni śląskich napłynęły 
m eldunki o przystąpieniu p ierw ­
szych zespołów do współzawod­
nictw a o szybkościowe pędze­
nie chodników  — o zabezpiecze­
nie frontu wydobycia węgla.

W kopalni „R okitnica“ 6-osp- 
bowy zespół znanego przodow ­

nika pracy W ilhelm a M amoka 
(zobowiązał się codziennie prze- 
!bijać  w swym  chodniku węgio- 
i wo - kam iennym  3,60 m bież., 
a więc o 2,10 m bież. więcej niż 

| dotychczas.
B rygada Paw ła Joócy z ko- 

| palni „W irek“ , podejm ując >ni- 
ic ja tyw ę G robelnego, Przygodz- 
| kiego i Pikusa, zobowiązała 'ię  
jw  ciągu m iesiąca pędzić 100 m 
i bież. chodnika tj. o 20 m etrów  
| w ięcej niż dotychczas.
I Do w spółzaw odnictw a o szvb- 
kościowe pędzenie chodników  

! włączyły się już też zespoły z 
; kopalń „A ndaluzja“ , „Zabrze- 
i W schód", „Polska“ i „Ziem owit“,

Dodatkowo 50 tys. ton superfosfatu

Po podpisaniu orędzia J  Fen­
nell i S. Szapurow  wygłosili 
przem ów ienia, w k tórych w y­
razili nadzieję, że przyjaźń 

j m iędzy narodem  angielskim  i 
narodem  radzieckim  będzie się 
nadal zacieśniała.

WARSZAWA. Załogi zak ła­
dów przem ysłu kw asu siarko­
wego, dzięki uzyskaniu ponad­
planow ej produkcji w III k w ar­
tale br. i w październiku, wy­
rów nały zaległości pow stałe w 
pierwszych m iesiącach br„ k'e- 
dy plany produkcji kw asu s ia r­
kowego nie byty w ykonywane.

Popraw a w realizacji planów 
pozwoliła w pełni zaopatrzyć 
w kw as siarkow y odbiorców

Wykonali już plan rorzny
OPOLE O w ykonaniu rocz­

nego planu produkcji na 55 dry 
przed term inem  zam eldow ała 
załoga Fabryki Siew ników  w 
Brzegu Do końca roku fabryka 
ma dać jeszcze ponad 1.200 m a­
szyn rolniczych.

W prow adzone na szeroką ska­
lę uspraw nien ia  pomogły zało­
dze w ygospodarow ać od począt­
ku br. trzykro tn ie  w iększą sumę 
niż przew idyw ały plany obniżki 
kosztów produkcji.

I a nadw yżkę przeznaczyć na  
i w yprodukow anie dodatkow o ok. 
i 50 tys. ton superfosfatu  dla rol- 

nictwa. M. in. dzięki bardzrej 
regularnym  dostaw om  kw asu 
siarkow ego i popraw ie jego ja ­
kości. Zakłady W łókien Sztucz­
nych przekroczyły w ub. m e- 
siącach plany produkcji i popra­
wiły jej jakość.

W w yniku rozwoju w spółza­
w odnictw a — np. w oddziałach 
kwasowni w III kw arta le  nr.

| zaoszczędzono w całym  tv n 
1 przem yśle taką ilość kw asu az.->- 

towego. która w ystarczyłaby Jo 
3-m iesięcznej produkcji d użemu 
zakładowi kwasu siarkow ego.

(PAP)

Na str. 3 zamieszcza­
my dalsze listy kandy­
datów na radnych Sto­
łecznej Rady Narodo­
wej.
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Fakty i umioski

INa linii Parvz -  Bonn
Nie wysechł jeszcze a tra ­

m ent nad zachw ytam i o „po­
jednaniu  francusko - niem ie­
ckim'* i „jedności zachodniej“, 
jak ą  m iały ponoć zapew nić 
układy paryskie — a już w „so­
juszu zachodnim " rozw arły się 
głębokie szczeliny.

Wobec opozycji w N iem ­
czech zachodnich w zw iązku z 
układem  w spraw ie Zagłębia 
Saary , A denauer zapowiedział 
podjęcie dalszych rozmów z 
rządem  francuskim , gdyż „nie­
które punkty w ym agają jesz­
cze w yjaśnienia". Z Paryża na­
stąp iła  natychm iastow a ripo­
sta : „rząd francuski — stw ier­
dza ośw iadczenie francuskiego 
MSZ _  uw aża, że porozum ienie 
w spraw ie Zagłębia Saary  nic 
w ym aga żadnej now ej in te r­
p re tac ji“.

Równocześnie między Bonn 
a Paryżem  rozgorzała bitw a 
słow na w innej zasadniczej 
spraw ie. P rem ier francuski 
Mondes - F rance ogłosił m ia­
now icie. że układy paryskie 
m usiałyby obowiązywać całe 
Niemcy w w ypadku gdyby k ra j 
ten  został zjednoczony. W iado­
mość ta podziałała w Niem­
czech zachodnich jak  grom. 
Uświadom iła ona bowiem opi­
nii publicznej, że układy pa­
ryskie w praktyce uniem ożli­
w ia ją  zjednoczenie Niemiec.

O ficjalna agencja zachod­
nio - niem iecka DPA natyefi- | 
m iast w ydała oświadczenie 
stw ierdzające, że „Niemcy 
pojm ują układy paryskie ina- j 
czej niż p rem ier francuski". 
N iem niej jednak dość charak ­
terystyczną dla stanow iska opi­
nii zachodnio - niem ieckiej j 
jest ocena dziennika ..H am bur­
ger Echo", który stw ierdził: 
„Oczom opinii publicznej uka­
zała się naga praw da polity­
ki adenauerow skiej: zdrada 
spraw y zjednoczenia Nie­
miec.«".

Tak więc sprzeczności mię­
dzy „sojusznikam i", starannie  
schow ane pod powodzią podpi­
sanych w Paryżu dokumentów 
i załączników — wyłażą na 
w ierzch już w kilkanaście dni 
po podpisaniu tych porozumień. 
Dodajmy, że jaw ny w ybuch j 
sprzeczności nastąpi! przede [

w szystkim  w w yniku poważne- 
| go w rzenia, jakie  układy te 
I wywołały zarów no we Francji, 
jak  I w Niemczech zachodnich.

Parysk i „M onde" w yraża 
zdanie, że kryzys w Bonn „gro- 

j zi naruszeniem  nie ty łko sto- 
[ sunków  francusko - niem iec- 
! kich, ale rów nież całokształtu 
| sy tuacji w obozie a tlan tyck im “. 

U bolewając nad tym , am ery­
kański dziennik „New York 
Tim es“ w yraża „nadzieję, że 

1 po obu stronach Renu przew a- 
| ży uczucie politycznej odpowie­
dzialności", czyli że szefowie 

; obu rządów  nie pozwolą, by 
u trącona została spraw a dla 
W aszyngtonu najw ażniejsza: 
rem iiilaryzacja  Niemiec za­
chodnich.

I Niezależnie od tego czy i ja ­
kie w yjście znajdą w te j sy tua­
cji szefowie obu rządów, n ie­
które fakty  pozostają n iew ąt­
pliwe.

Faktem  jest, te  sprzeczności 
między partneram i „sojuszu i 
zachodniego“ nie da się usti- i 
nąć. Faktem  jest również, że | 
rośnie sprzeciw  wobec poro- i 
ztmiień paryskich zarów no we 
Francji i w Niemczech zachód- | 
nich. jak  i w innych kra jach  | 
zachód nie j Europy.

P ra s a  z a g ra n ic z n a  o re fe ra c ie
M. Z. Salsorow a

Przyjęcie w przedstawicielstwie ZSRR 
w ORZ z okazii 37 rocznicy 

Rewolucji Październikowej
PARYŻ (PAP). D zienniki; 

paryskie opublikow ały stresz- [ 
czenie referatu  M. Z. Saburow a, i 
wygłoszonego na uroczystej a k a ­
demii w M oskwie w dniu 6 bm.

FRANCJA
„H um anite“ pisze: „Saburow

„Saburow  — podkreśla agencja j
—• stw ierdził, że pokojowa po- j gę na ustęp  refera tu  Saburow a. 
Utyka ZSRR w żadnym  w ypad- j w którym  podkreślono, iż Zwią.

zek Radziecki prowadzi polity-

NOWY JO RK

ku n:e może być in terpre tow a 
na jako  oznaka słabości“. Agen 
cja zwraca uw agę na w ypowie­
dziane przez 
przekonanie, że

“  unday T!mps zw raca uw a- zacjf stosunków  m iędzy ZSRR szef delegacji radzieckiej na in. przew odniczący Z«rom adze-
a Jugosław ią, „B ort»« w skazu- !, x  sesi<? Z grom adzenia Ogól- i -aia oeó lne«o  NZ Van Kieffe-,« 
Je, że „rząd radziecki ze swej neg .° , NZ Andi'zei W yszyński j j sek re ta rz  generalny ONZ 
strony będzie rów nież w przy- i ™yda? p rfJ.!T . e . z „ ok.az-’1 . 37 i H am m arskjoeld oraz laureaci

raz jeszcze stw ierdził, że ZSRR ' szego złagodzenia napięcia mię- 
w ierzy w możliwość pokojowe- j dzynarodow ego nie zostały wy 
go w spółistnienia państw “, czerpane.
„Journal du Dim anche“ pod- ANGLIA
kreślą, że „Związek Radziecki '

kę opartą  na leninow skiej tezie szłości przyczynia) się do całko. ' n e f R e w c S f ‘p I / c L i ^ n i ^ l  N agrody Sta-
• ■' łinow skiej _» pisarz H ow ard

ast i znany śpiew ak P au l Ro- 
son.« ¿-winili, r i a i i c . i l , ;

Indii. Polski, C zechosłow acji,; P rzyjęcie upłynęło  w  serdecz- 
•Jugosławii i innych krajów ; nej atm osferze.

agę na w ypow ie, możliwości pokojow ego w sp ó ł-! w itej norm alizacji stosunków  i íino’

r a  nsn iw -a mie- k ap ita l.stycznego. ; fowie delegacji A nglii, F rancji,! 0
„News C hronicie“ naw iązuje j 

do słów M. Z. Saburow a o moż-

. . , , LONDYN (PAP),
prow adzi politykę u trw alen ia  i „Sunday 
pokoju m iędzynarodow ego oraz ! 
popraw y w arunków  bytu w 
swoim k ra ju “. Pismo om awia 
szerzej ustęp  referatu , w któ­
rym  M. Z. Saburow  m ówił o 
popraw ie stosunków  między 
ZSRR a Jugosław ią.

A gencja F rance P resse w  ko­
m entarzu na tem at referatu  za­
znacza, że M. Z. Saburow  w ska­
zał na możliwość współpracy 
między w szystkim i państw am i.

Express
wiadomość o referacie M. Z. 
S aburow a na pierw szej stronie. 
Dziennik podkreśla ten ustęp  re ­
feratu, w którym  Saburow  mó­
wił o próbach niektórych poli­
tyków  am erykańskich  prow a-

BELGIA
PARYŻ (PAP). Jak  donoszą

| liwości w spółistnienia i stw ier- ! z Brukseli, prasa belgijska za- 
| dza, że jednym  z czynników  re- j mieściła streszczenie refera tu  

Dziennik < alizacji tej zasady pow inno być j M- 7-  Saburow a, podkreślając, 
zamieści! , dopuszczenie Chin Ludowych do . ze, Pr °dukcja  _  przem ysłow a i

poważnieONZ.

JUGOSŁAW IA

rolnicza w ZSRR 
wzrosła oraz że zagospodaro­
w ane zostały w ielkie obszar 
ziem nieupraw ianych i odłogów. : loty wojskow 
Dziennik „L ibre Belgique

, , kreślą ustęp  refera tu , w ktôrvm  go Chińskiej R eoublik i Ludo-
dzema rozmow ze Związkiem  ! traîne dzienniki jugosłow iańskie ! Saburow  mówił o łączącej Zwią. ¡w ej nad prow incją Czekianj

„PoiStika , „Nin ‘ i in. j zek Radziecki z C hińską R e p u -! 7. bm. 12 am erykańskich

MOSKWA (PAP). Jak  podaje 
agencja TASS z Belgradu, cen-

INowe prowokacje USA 
wobec Chin Ludowych

,N° - 1 znawczego nad wyspą N antien. 
szary h ™ J*' !’ ?e , W dnlach i Sam oloty am erykańsk ie  zosta-
ba,v i, .- . ;  am erykańsk ie  • sam o- i ły przepędzone przez pościgow-
8 lołv w otskow e w targnęły  kilka- | ce chińskiej arm ii ludow o -w y -
pod- ; k ro tn ie  do obszaru pow ietrzne- ! zwoleńczejV r\ L'H i ń ctlriai t>A«..Li:i.: r _i_

Radzieckim z tzw. „pozycji siły“. 
Ponadto dziennik podkreśla, że 
— jak  wynika z referatu  — pio­
ny zbóż w  ZSRR poważnie 
wzrosły.

„B orba“
poświęciły referatow i M. Z. Sa­
burow a wiele m iejsca. „Poiiti- 
ka“ podkreśla, że Saburow  omó­
wił obszernie spraw ę norm ali-

8 bm. przeszło 20 sam olotów
...... ....... ......... .......... __ ^  m ......................... „„ am erykańsk ich  dokonało w

biiką Ludową I  k ra jam i demo- !m olotów  w ojskow ych dokonało j trzech ia!ach lo t°w  nad w yspa-
' rozpoznawczego nad wy- !m i T ieau i Tungtouszan. Samo-lotu

dw™'"tygodnie po podpisał ° ^°  Przeciw^° układom paryskim nabiera coraz szerszego rozmachu

kracji ludow ej w ieczystej przy- i “ “^ “««»wczego nad  wy-
iaźńi oraz o ich wsrióinei ,vaw  ! ,p ^ N agtien. W tym  sam ym  j loty te  zostały ostrzelane przez 
o tv>kói " ’ 1 i ^n iu  4 sam oloty am erykańsk ie  i a rty le rię  przeciw lotniczą chiń-

1 [k rąży ły  nad w yspą Sanm en, i skiej arm ii ludow o - wyzwo-
k ierun-

w dw a tygodnie po podpisa­
niu porozum ień paryskich  już 
istnieje tak duża różnica w 
„ in terpretacji"  bardzo Istotnych, 
zaw artych w nich postanowień. 
Przy czym A denauer już teraz 
dom aga się rew izji niektórych 
postanow ień, jak  np. w sp ra­
wie Saary . „Łatw o sobie w y­
obrazić — pisze paryski „H u­
m anité“ — co będzie się dzia­
ło za kilka miesięcy, gdy Niem­
cy (zachodnie — J. S.), żądne 
odwetu, będą dysponowały 
środkam i w ojskow ym i".

I rzeczywiście, już teraz 
okazu je się, jaka  jest w artość 
„gw arancji" i zapew nień, za­
w artych w układach londyń- 
Uieh i paryskich. A przecież 
te w łaśnie papierow e zapew ­
nienia stanow ić m ają jedyną 
gw arancję przeciw ko agresyw ­
ności w skrzeszanego na mocy 
tych w łaśnie układów  niem ie­
ckiego m iiłtaryzm u...

J. S.

j a następnie 12 sam olotów  w oj- j leńczej i oddaliły  się w kie 
I skow ych dokonało lo tu  ro z p o -1 ku południow o-w schodnim .

Prawie milion podpisów zebrano we Francji przeciw M ilitaryzacji Niemiec 
-A p e !  wybitnych profesorów wyższych uczelni francuskich -  Protesty w Niemczech

(PA P) Krajow-a R a-j Apel dom aga się odrzucenia , i wielu innych m iastach zachód- druków  związanych 
i da Pokoju  opublikow ała kom u- j układów  londyńskich i p a ry s -1- ’ ' ' .................................. • ¿wiązanymi
; n ika t o przebiegu akcji zbie- j kich i rozw iązania problem u 
i rania podpisów pod protestam i j niem ieckiego w drodze poro- 
przeciw ko ra ty fikacji układów  zum ienia czterech w ielkich mo-

: londyńskich i paryskich.
K om unikat stw ierdza, że w e­

dług nadesłanych z

nio-niem ieckich odbyły się de­
m onstracje, podczas których lud­
ność w ypow iadała się przeciwko 
dyktatow i paryskiem u oraz do­
m agała się zaw arcia układu o 
zbiorowym bezpieczeństw ie w 
całej Europie.

Z nam ienną uchw ałę powzięto 
w niedzielę na zebraniu

Sprawa Saary może być rozwiązana jedynie 
przez zawarcie traktatu pokojowego z Hiomcami

Oświadczenie KPD I prasy został opublikow any a- j nych.
n r m i „ , 0 , „ ,  . . i pel 118 w ybitnych profesorów  i BERLIN (PAP) W Niemczech

. BERLIN (PAP) Agencja AON , rządu francuskiego, a przede wyższych uczelni francuskich , j zachodnich wzmaga sie z dnia 
donoM. ze kierow nictw o Komu- w szystkim  francuskiego Zgro- inspektorów  szkolnictw a i j na dzień opór ludności przeciw- 
n . U sznej Partu  Niemiec (KPD) m ad/en ia  Narodowego na ulwo- j wyższych urzędników  m in is te r - ! ko zam ierzonej ratyfikacji narv- 
oe >=j(o ośw iadczenie w spraw ie rżenie W ehrm achtu I włączenie i stw a ośw iaty, którzy w zyw ając I skich układów w ojennych które 

M i i * «  Niemiec zachodnich do ągre- pracow ników  ośw iaty do licz- j zam ykają drogę do pokojowego
Między narodem  niem ieckim  a sywnego bloku atlantyckiego, nego udziału w dniu 1 1  lis to p a -1 zjednoczenia Niemiec 

narodem  francuskim  — głosi o- Kola mi li turystyczne zam ierza- j da w m anifestacji ku czci po- obejm uje 
św iadczenie — me powinno być \ ją  w ykorzystać F rancję dla od- [ległych profesorów  i studen  1

carsjw .
Pod apelem  złożyli swe pod- 

dep af- j pisy profesorow ie Sorbony: 
tam en.ów  danych, do dn ia  8!A m iel, Aubeł, B arrabe. Cousin, 
bm. pod petycjam i p ro tes tu ją -j Dresch. Frappier. G ernet G ur-
w X v ^ w ClWh°ń  X 'bKa ja n iK 0d i r T h- Ja p k «‘'‘‘wicz. Lavergne. j zaw. drukarzy  i robotnikó 

bońskicb z eb ran o : Lefevre, Levy. Ferroux. P renan t. | przem ysłu papierniczego
podpisów, j Schw artz, Zeller. Ponadto  pod- i Duesseldorfle. Postanowiono 

w 'J 'n  '-” ’le P om /ślny   ̂ p rze -¡p isa li stę pod apelem : Irena i J m ianowicie odmówić kategory- 
oi!ó„, a.k:C1ą ZKieran5a P°.d_ I F ryderyk Jo lio t-C urie . Rolland i cznie fabrykow ania form ularzy 
wvch Tok'1 n n dach przem ys,°" i ~  . dy rek to r hońorow y szkolni- o pow ołaniu do w ojska 1 innych w ych. Tak np. w 12 p rzed - 1  etw a zawodowego, Monod — 
siębiorstw ach w mieście M o n -ihonorow/v dv rek to r weneralnv _______________
tereau  - (dep. S e ine-e t-M arne)! szkół średnich. A rce® -p r o -  PO ODROCZENIU DEBATY W BUNDESTAGU 
98,5 proc w szystkich pracow ni- j fesor h istorii przv M uzeum  ' ntr-oT t-n- /tjatdn to k , ,
kow złożyło swe podpisy. A kcję i Narodowym  Pozzo dl Bt-rgo — i R ®ERLIN (PAP). D ebata w .oboz ie  koalicji panu ją  głębokie
p ro testacy jną popierają  ak ty w -¡ in sp e k to r  generalny nś\,-u,tv ! f deiitagu  Rsd uk ładam i P3’ | rozbieżności w  spraw ie uk ła- 
nie rów nież byli kom batanci. W ailon — profesor 
członkow ie zw iązku re z e rw i-1 College de France. H adam ard -  i 
5tow P-P- członek Insty tu tu  ~ ' |goanl

PARYŻ (PAP),

P i r a c i  C ia n o  K a i- s z e k a  o d  p o c z o tk u  1953 r .  
n a p a d l i  n a  44  s i a t k i  b r y ty j s k i e

bahP^w  YIz h (PArP>' P0dcZas. de '  144 b ry ty jsk ie  sta tk i handło- oary w izb ie G m m  m in is ter | we. M inister Eden podkreślił
FxienVodnor a n nZnyCh A nthony iże b ry ty jsk i uw aża za- 
, 'd ?”  pńpow iądając na  m terpe- j trzym yw anie sta tków  angiel- 

ryzacją. ! ¿ sdl”f 80 z p5>słów stw ier- [ skich za bezpraw ie i W. Bry-
Robotnicy fabryki m aszyn roi- i Początku roku 1953 j tan ia  p ro testow ała niejedno-

niczych w M onachium zaprote- ! 1 ' £  ' f <jy. o tr z y m a li  na ( k ro tn ie  w  te j spraw ie u w ładz
W schodu tajw ańskich .

z rem ilita-

stowali przeciwko pianom  Ade- 
nąuera jak  najszybszego prze­
forsowania ratyfikacji układów  
paryskich w Bundestagu.

Ewangelicki biuletyn prasowy

wodach D alekiego

Wizyta delegacji działaczy kultury radzieckiej 
w parlamencie angielskim

zv. j ’.nform uje, ze 10 duchow nych i LONDYN (PAP). Przebyw a- [ i konserw atystę  N B 
tkńw świeckich członków „B ractw a ; Jący obecnie w A nglii członko- k tórzy  baw ili n iedaw r 
. w Kościelnego w N adrenii“ prze- wie delegacji przedstaw icieli Zw iązku Radzieckim  '

Browna, 
zno w

kazało rządowi związkowemu 1 , ku ltu ry  radzieckiej '^ w ie d Ż u i  i « ło n k o w ie  delegacH "‘parlam em  
partiom  politycznym deklarację  ; 8 bm. angielską Izbę Gmin. i tafzvstów  a n r ie h k ic h P 
protestu jącą przeciwko polity- j dostali oni serdecznie p rzyjęci! Delegacja radziecka odwie 
ce rem ilitaryzacjl. , przez  labourzystę N. Edw ardsa ! dziła także Izbę Lordów  d

Krytyka SEA TO w Izbie Gmin
LONDYN (PAP). Vif1 b r y ty j - , W spólnoty N arodównśu-iatv i —.•_c" ....................— ....... f— | ‘••• isu w m .i w »(.-lawie U Ria-, , . . T . . „  . | "  n a iu ao w  Oraz kon-

,  | O-skimi, w yznaczona początko- dów paryskich . O degrała też ( l zbl e G™  rozpoczęła się ferencjł z udziałem  Chin Ludo-
nonorow .> WO na r7.wart«>k- hipraupefn fv- «u.-...... .....„1 .. •  ̂ i debata nad zaw artvm  w M ani- ----- u rTi-.r.rsna czwartek bieżącego ty-1 widocznie rolę obaw 

i&usinia, została odroczona. No- rozczarowanie
Na łam ach [A kadem ia Nauk) 1 w te lu ^ n -  11 “ ™ ! deb8ty "ie JeSt na | , Paryskimi wzmoże się pod

...........  ............  ' ’ ukła-

obawa rządu, że | f eb a t? . nad w artym  vz Mani-1 wych, ZSRR USA i Anglii w

W - i i S Ä S Ä w  * ■ * po'

żadnych nieporozumień. Oba na­
rody zain teresow ane są w u trzy­
m aniu pokoju i bezpieczeństwa, 
w rozw oju-w zajem nej w spółpra­
ce i u trzym aniu stosunków  do­
brego sąsiedztw a. Istnieje wy-

rodzenia mUitaryzm u niem iec- [ tów. 
kiego.

N ie#u!ega-wątpliwości, że jeśli 
arm ia zachodnio - niem iecka zo­
stanie utw orzona, to wcześniej 
czy później jej agresyw na siłaSZt “ T  t W *  przeciwko

\ W ’M n i e j
ją. że układy zaw arte w Paryżu : . J e * '1 chiXlzi 0 agresyw ne koła 
mogą usunąć wszelkie »przecz- j *-,SA - to d!łżą one do poróznie- 
ności francusko - niemieckie. i nia narcwLi francuskiego i naro- 

Przedstaw iciele Francji m y !ą idu n!em!<ickiego. 
się głęboko sądząc, że przylą- Pokojow e rozw iązanie proble- 
.czente żagłęhia Saary da im ja- mu Saary może bvć osiągnięte 
kie- znaczniejsze korzyści. Re- jedynie przez zaw arcie trak ta tu  
sygnując z Zagłębia Saary, A- pokojowego z Niemcami i przez 
denauer I m iliiaryści zachodnio- [ stw orzenie w Europie systemu 
niemieccy chcą uzyskać zgodę ; bezpieczeństw a zbiorowego.

, te  spraw a Zagłębia Saary  bę-1 jednak  w płynąć m usiały na
Opór ten dzie przedm iotem  dalszych ro- decyzję kanclerza nadchodzące

o o W zećs tw SZy nkle . , w arstw y k°w ań. w ybory w Hesji i B aw arii. Je-
Drzvnom innia ->o -no ¡en i .tv.ni. Rozwija się on j W edług in form acji tegoż I den

roczn-f uroezvśto<ć'’ zeszło-j pod hasłem : „K to ra ty fiku je  ; dziennika, w  kołach SPD o-
sm wala nm iost f  i l  ^  ady paryskie jesl nikczem ni- świadczono w związku z. decv-
nrzeH w t-T  3 ' nauki | kl? m • izią A denauera w spraw ie od-przeciw ko „euiopejskiej w spol- 1  W D ortm undzie. Essen, Wup- roczenia d e b a ty  
nocle obronnej". I pertalu , M onachium, H ar^burgu y '

razie znany. [w pływ em  kry tyk i tych , .
W p iątek  uk łady  parysk ie  j dów w  B undestagu. ' [stw ierdził, ze p ak t zaw arty !

m ają być zatw ierdzone przez j A denauer — dW aje  dziennik i '¡f .M nnłli »nie b ron i A zji połu- [ Politykę rządu angielskie-
gabinet bonski. D ziennik „ T e -! — chce widocznie zyskać na | ńnw w o-w schodnlej, lecz sta- j go Wobec Azji południowo-
legraf“ podkreśla jednak , że j czasie w nadziei, że uda m u j no^Yi dla j}lef obelgę". j w schodniej k ry tykow ali także
m inistrow ie FDP żądają  uprze- się „skłonić P arvż do ustęp li- i , , Wca dom agał się zwołania j deputow ani labourzystow scy
'-mich konkretnych  zapew nień, wości"; w niem ałym  stopniu kon ierencji k rajów  B ry ty jsk ie j! W alker i W arby

Decyzja ta potw ierdza, że w

z czołowych członków 
frakcji CDU otw arcie przyznał, 
że rozpoczynanie debaty  nad

Mendes - France otrzymał votum zaufania
2 « |A P). 'We w torek po i sje odrzuciły ten projekt wobec 

południu odbyło ssę we francu- przyznania
skim Zgrom adzeniu Narodowym

a-

Dyskusja u j  Komisji Politycznej ONZ
Na P0rządku obrad ~  sprawa «tworzenia międzynarodowego organu dla wykorzystywania energii atomowej

w celach pokojowych — Przemówienie A. Wyszyńskiego

przed ty '[  glosowanie nad votum  zaufania 
dla rządu. Jak  wiadomo, sp ra­
wę Votum zaufania rząd Men- 
des-France‘a postaw ił w związ- I

mi w yboram i osłabi szanse 
denauerow skiej CDU,

przez rząd zbyt 
szczupłych kredytów  na służbę
łączności.
. *

W ieczorem 9 bm. w głosowa- 
, i niu nad Votum zaufania rząd
ku z odrzuceniem  przez parła- [ otrzym ał 321 głosów. Przeciwko 
men ta m ą  komisję finansow ą o- ! rządowi głosowało 207 deputo- 
raz komisję do spraw  komuni- | wanych. Około ,100 deputow a- 
kacji i łączności rządow ego pro- I nych pow strzym ało się od głosu 
jekiu budżetu m inisterstw a i lub nie brało  udziału w ełoso- 
poczt i telegrafów . Obie korni- waniu.

NOWT JORK (PAP). 8 bm. [ Jektu rezolucji siedm iu państw  
w Komisji Politycznej toczyła j są niejasne. Z aw arty  w projek- 
się nada i dyskusja nad sp raw ą j cie rdkoiucji plan rniędzynarodo- 
u tw orzeni a m iędzynarodow ego! wej współpracy dła w ykorzysty- 
organu dla w ykorzystyw ania w ania energii atom ow ej w ce- 
energii atom ow ej w celach po- j lach pokojowych znacznie od- 
kojowych. j biega od propozycji wysunię-

Dełegat USA Lodge w imię- | tych przez prezydenta USA Ei- 
niu delegacji siedm iu krajów  — senhow era w. przem ów ieniu wy- 
USA, K anady, W. B rytanii, I głoszonym w Zgrom adzeniu 6- 
Francji, A ustralii, Belgii "i Unii gńlnym NZ w grudniu 1953 r. 
Połudnśow o-A frykańskiej — Czym należy tłum aczyć

W y s tę p  c h iń s k ic h  ż o ln i e r z y - a r ty s łó w  li la  ż o łn ie r z y  

W o js k a  P o ls k ie g o
^9 bm. w hali ŻS „G w ardia" Tsęn Jun-czuan w ydał z okazji 

s ara.mem Domu Wojska Pol- pobytu w Polsce Zespołu Pieśń, 
ego odbył s tę jy y s tę p  Zespołu [i Tańca C hińskiej Armii Ludo­

wo-W yzwoleńczej przyjęcie wP.eśni ! Tańca Chińskiej A rm r 
Lud< >wo- W yzwoleńczej dla żoł­
n ierze W ojska Polskiego.

W ypełniający do ostatniego 
m iejsca w ielką hałę „Gwrfrdi:“ 
oficerowie, żołnierze oraz ich 
rodźm y gorącvmi oklaskam : 
przyjm ow ali ws/ys*kie 
program u w w ykonaniu chiń 
skich artystów .

*

w ysunął projekt rezolucji zale­
cającej. aby międzynarodow y 
organ do spraw  energii atomo-

zapytai A. J. W yszyński — że 
w ysunięty przez p. Lodge'a pro-

ku swego istnienia będzie sp ra ­
wi wał ty lko część swych fun­
kcji, a mianowicie tylko te 
funkcje, które według delegata 
USA są dla tego organu „naj­
bardziej odpow iednie“.

Delegacja ZSRR — powiedział
w icem inister Wyszyński _
chciałaby także dowiedzieć się. 
czy nowy projekt przew iduje, a 
jeśli tak, to jak ie  m ianowicie 
przew iduje kroki w  kierunku 
realizacji tak  ważnego zadania, 
jak  „zm niejszenie po‘ancjalnęj

Wyrok w procesie agentów Gehlena w NJID
urnowej. w oupo - 1  u tro r  im  ,r> a t , ’ • . , _
pismo D epartam entu  [ J (PAP). Jak  juz dono-i Ewald M isera skazani zostali

z 11 stycznia br. j _ ~ • ’ w  Be rhm e toczył się i na karę śm ierci, oskarżeni Wi-

jekt p rzew iduje zm niejszenie jsiły niszczycielskiej św iatowych *u broni atom ow ej i

z tym , że ZSRR i USA dokonały 
w ym iany pism i not w spraw ie 
energii atom ow ej. W odpo­
wiedzi na 
S tanu  USA „ , ,  
rząd radziecki ośw iadczył 19 Przec!wko 7 agentom  or-
stycznia br.. że zgadza się na o- [ k m ' " "  SZpie!i? wak,ej G eh!ena 
m ów ienie propozycji prezydenta unt„.iy „^pija y ,a ! d^ arsJ9 1 sa '  
E isenhow era z 8 grudnia 1953 r. i h teren ie  NRD.
Rząd radziecki -  powiedział I l . ,  ’ S?d Najwyzszy NRD 
w icem inister Wyszyński — nie i J  ■ następuJący " 'v ro k : o» 
uzależnia! takich rokow ań od j sKal/!em K arol B andelow  i 
uprzedniej zgody USA na pro­
pozycję ZSRR w Sprawie zaka-

talis D ałchau i G ottfried 
Schroeer — na 15 lat więzienia, 
oskarżony Christoph Komorek 

na 12 lat więzienia, oskarżo­
ny W erner Laux i oskarżona 
K aetbe Dorn — na dożyw otnie 
Więzienie,

w yrzecze­
nia się przez państw a używ ania 
te j broni.

W sw ej odpowiedzi rządowi

wej, gdy będzie już utworzony, j odpow iedzialności m iędzynaro- [zasobów energii atom ow ej“. Są 
zaw arł z ONZ porozum ienie na j dowego organu do spraw  energii j to słowa, jakich użył prezydent 
wzór tych, jakie  istnieją między ! atom ow ej przed Zgromadzeniem ! USA Eisenhow er w swym  prze-
ONZ a tzw. agencjam i wyspę- j Ogólnym NZ ! przed Radą Bez- j m ów ieniu wygłoszonym 8 grud- I USA rząd radziecki” w skazyw ał
cjalizow anym i. pieczeństw a. chociaż ma on być [nia 1953 r. w Zgrom adżeniu jedynie, że w  toku rokow ań

Projekt rezolucji przew iduje j w myśl tego projektu  czymś w [Ogólnym NZ. Jak ie  kroki w tym j uw ażałby za celowe omówić
także zwołanie przed 1 wrześ- j rodzaju agencji vvyspecjalizowa- I k ierunku  przew idziane są w o - [ sRrHwć zaw arcia porozum ienia 
nia 1955 r. m iędzynarodow ej j neJ> jąk  np. UNESCO? jbecnym  projekcie siedm iu I Przew *dującego, że sygnatariu -
konferencji uczonych pod au sp i-i N aw iązując do 1ej części prze- Państw ? — zapytał A. J. Wy- j sz* porozum ienia zobow iązują 
cjam i ONZ d!a zbadania sposo- j m ów ienia Lodge'a, w której de- I szyński. [się bezw arunkow o do nieuży-
M w  w ykorzystyw ania energii ' gat am erykańsk i określił zada. : N astępnie delegat ZSRR pod- [ w a? ia broni atom ow ej, wodoro-

Na przyjęcie, w którym  wziął atom ow ej w celach pokojowych , nia stojące przed przyszłym or- [kreślił, iż zarzuty delegata USA 1 wej 1 ’nn-w h  rodzajów  broni
udział cały Zespół, przybyli i Delegat Francji Jules Moch | ganem m iędzynarodow ym  do ! że ZSRR nie chce rzekomo Dro'
członkowie Rządu, przedstaw i- w az  delegaci Belgii i Holandii j spraw  energii atom ow ej, A. J. wadzić rokow ań w 

numerv i C!e e KC PZPR, generaiicja poparli ten projekt rezolucji, j W yszyński podkreślił, że 
. .wih- I przedstaw iciele K om itetu W spół-[ N astępnie głos zabrał delegat [żałoby sprecyzować, co p. ____

i » r « y iiJ < u ! t u r a l n e |  * Zagranicą ZSRR A, J. Wyszyński. Podkre- m iał na myśli, gdv mówił, że or- i cíe nieuzasadnione, 
oraz uczni reprezentanci św ta -; siił on, że pew ne punkty  p ro - l? a n  rnied ’ 1

[ ta ku lturalnego stolicy

salach kam era lny«h .T ea tru  N a­
rodowego w W arszawie.

Na marginesie

Nowoczesny Münchhausen

spraw ie wy-
nale- ¡korzystania energii atom owej w 

żałoby sprecyzować, co p. Lodge [celach pokojowych, są całkow i-
ie nieuzasadnione. A. J. Wy- 

izynarodow y na począt- i szyński przypom niał w związku

Baron von M ünchhausen, pe- | niego „adm inistrow anym i przez 
v v . m  “i" . o fk e r  hanow cr*M * i Polaków  okręgam i"), „doslr/.egł", 
.X VIII w ieku, był łubiany za | że Istnieje tam  „system kartko- 
swoje fantastyczne opowieści [ wy" obejm ujący żywność I inne 
pouroznieze. Nie w ym agał, aby j artykuły  pierw szej potrzeby.
Ktoś w jego przygody wierzy! I Jeśli zaś chodzi o po. ty, to 
r  r<;,Mllacie jego sław a prze- i „ as7 niedoszłe 51i.nehha.ssen wy-
r ,0 ?  dć,ł% a ••P r*y80<,-V ba- śm iewa polskie „pretensje" do
rona M unehbaosena“ są nadal i morza ośw iadczając, że „gdy oni 

j Uhl błoną lek tu rą  dzieci... I r o - ; (Polary) w roku 1920 otrzvmaH
Gdynię jako port(?), po/\v( liii na 

Jed n ak ie  sym patyczny baron i jego /am u!enie(!) I w rezultacie

_ 9 bm. A m basador C hińskiej! Przyjęcie upłynęło w 
R epublua Ludowej w Polsce1 serdecznej atm osferze.

bardzo

11 i ¡ u l o t n o ś c i  s p o r t o w o
Spartak Moskwa — 

Arsenał 2:1
LONDYN wł.). 85 U00 wldzAw

przybyło na boisko wielokrotnego 
mistrza -Anglii Arsenału, by przy 
świetle elektrycznym oefadaó sirMit- 
kanie lej drużyny z mosk’ewskim 
Sp^rtakJem.

M ecz zak oń czy ł s ię  zasłużonym
zw y etestw em  Spariaka 2:1 (\: \)
Bram ki padły w ko lejn ości: 36 min  
— L ogie. 42 m in — Param onow  ‘ 
5i m in  — »Stmonian. P iłkarze Spar­
tak s pokazali ładna, w ysok iej kla­
sy  grg i m ieli przew agę nad Ar­
sen ałem  N ajlep s2vm i zaw odn'ka  
mi w drużyn ie  gości byli dwaj 
sk rzyd łow i II,Hn i Ta tusz. i n. W A r­
sen ału  n ajlep iej zagrała obrona, a 
zw łaszcza Barnes.

Następny mecz rozegra Spartak 
19 bm. w W olverham pton.

<k)
Hokeiści CWKS

i innych
in a sow ej zagłady,

Delegat ZSRR podkreślił,
zastrzega sobie praw o w ypow ie-, _ - ^ __ ...... .........  ........................ ................... .......
dzenia się w  toku dalszej dys-[* li7-'ś posiada w Nfemezech za- praw ie cala w ym iana tow arow i 
*u *j1 00 do m eritum  spraw y i ! chodnieh gorliw ych naśładow- ( odbyw ała się prze/, G dańsk". O 
projektu  rezolucji siedm iu j f6w * których sław a — obawia-1 hernie — przyznaje łaskaw ie C. 
państw . j my się — nie p rzetrw a jednak ! K- — Polacy coś tam  w portach
-------- --  wieków. O pow iadają bujdy, lecz robią, ale „są do tego /m usze-

j dom agają się, aby b rano  je na j 11 i" i „pow staje pytanie czy bę- 
I ser*°- jd ą  w ogóle w stanie porty u-

O statnio tak i „baron von i r ŁVmać... gdy nie będą do tego 
M önehhaiisen“ w ystąpił na j *muszeni“.
lam ach zachodnio - niem ieckiego 9 d<ie źriłd!o te j przędz,iw- 
(ygodnfka katolirkiego „Echo n° i fantazji C. K. — „M.iin hliau-

I CSK Mecz ten, w ktôrvm przeciw-1 PRAGA (PAP). Jak  podaje i Poznałem  cały  system  r a s t r a - , że gdyby nie udało ml się uciec sia l , . 1 d *r Z elt“, który w num erze z t  i W yjaśnienia udziela on
! 2oo™ -v°ks'\'v'"' ..pol!l'iicÎ  by' d ru -, prasa, dwoje obyw ateli USA — jszan ia  — ośw iadczył H. W ard— bvibvm  napraw dę zn iknął bez ska ^  pow ołany do woj- j listopada zam ieścił a rty k u ł ta- j s a ir ' C zytam y:
! przegraóą "cwks i i t * » ? 0? ! ' , muzyk H erbert W ard i jego żo-1 system, który  cechuje obecnie [ śladu. TT . jernniczego C. K., zatytułow any L  • ; - ° holi ń rakn  chęci do pracy,

’ (pj na tancerka Jacqueline W ard lżycie w USA. M . . . - 1 -u w ażam  w skrzeszenie agre- ! „Podróż przez Polskę“. j • olacy nie posiadają zdolności
zwrócili się do w ładz czecho- Bezpośrednim powodem zwró- św iadczę! w r e s z c i e W ard — ' 8r mi i  niem ieckiej za i „Sklepy są pusie, a w oknach [ ,w o« ,*S£l> * zdolności państw o- 
słowackich z prośbą o udziele- ■ cenja sje ,  nrośba o nzvl w'r » e  ¡ t tô rv ^ h ' m  _'-X 6 ' "  1  d , : b,ąfi — P'*ze T u rner — ponie- «doją dekoracje". B ajka rozpo- ! w v th - W roku 1910 (uwaga na
me im azylu. ! S o w ’ cii K ^ o a d  ńa W ar' 1 w ^ f e h . .P nr8 l ychoVi*i  l ^ aŻ do^ a^-i»oby to znowu i ozyna się pom.ro, a ¿ o L  ïym  d a '«!!> historyczna kom isja ba-

9 bm. odbyła się w  Pradze da w w iedniu . zorganizowany powych tradycji am erykańskich . n W e t i e t  ^ i i o ^ ń tÓr8 ' ?.r f-Vpn,-” ,na p,“ s ,a l z ! 2 î * ? * . !  l"î„We^ ‘l ' u. !tr , , , i w ,ec*■ i , .  . . i  " i i iru ic n  H3r (xi oww duchu praw dziw ej wolności ' 1 ' ■

„Poznaliśmy cały system zastraszania, który cechuje życie w USA"

Para artystów amerykańskich poprosiła o azyl w Czechosłowacji

Warszawski Kolejarz 
wycofany

z  II ligi bokserskiej
Sekcja tmk«.i GKKF skreśliła 7. 

U3i.v dniiyn u  ligi warszawskiego 
Ko! ©Jania.

Koleiarz. ri\e mogąc skompleto­
wać drużyny oddał punkty wal­
kowerem w czterech ostatnich me­
czach. Wszystkie dotychczasowe 
mecze Kolejarza w rozgrywkach I! 
ligi zostały anulowane.

, r , , ............. W iedniu, zorganizowany
konferencja prasow a z udzia- i p rz e z  S7<,re e  podejrzanvCh osób 
em dziennikarzy czechosłowac- i k tńre staratv  się Rf> 7.atr7vma(i 
kich t zagranicznych, na której 
H. W ard zło łv ł  ośw iadczenie 
w yjaśniając powody, jak ie  skło-

Charlie Chaplin przyjął 
drużynę Dynamo — 

Moskwa
przegrywają ze 

2:4
S lo t a n e m  filmowy i ’aureat Mlędzynarodo- 

i we) Nagrody Pokoju Charlle Cha- 
1 plłn przyjął w s*.ve1 siedzibie w po- 

BRATYSłzAWA ftel. wł.>. W Bra- bliZu Genewy goszc7 ą/cą w Szwaj- 
tysławie hokeiści CWKS rozegra U j C3ril drużynę piłkarską Dynamo — 
ostami mecz w swym tournee po Moskwa.

Dnia i  listopada 1934 r. zm arł w Griaftsku

Pro i. dr in/. MICHAŁ BROSZKO
•złonek ty tu la rn v  P o ls k ie j  A kadem ii N auk, dlus;oletni profpsor 
tw * s /v e h  u czeln i, profesor zw yczajn y  P olitech n ik i Gdańskiej 
odznaczony K rzyżem  o ficer sk im  Orderu O drodzenia Polski 

W zm arłym  nauka p o ls k a  traci zasłużonego uczonego w dzie 
dżinie nauk tech n iczn ych .

P B F 7 V n i r M  POLSKIE.? AKAHFMfl  NAUK

Hity go do powzięcia tej decy-
: *•>'• ' " !

M ałżonkowie W ard od n >  [
i ku 1950 przebyw ali przewaiż-1
[ nie w Nowym Jorku, a na- i 
i -tępnie w Danii i w W iedniu, 

oenkw a  (PAP), znany art5-sta j 2dzie kontynuow ali studia m u­
zyczne oraz występow ali w ra ­
dio i w salach koncertowych 
Prześladow anie H. W arda i je­
go żony przez urzędy USA
wzmogło się zwłaszcza po jego 
udziale w Św iatow ym  Festiw a­
lu Młodzieży w Berlinie w 1951

i praw dziw ej dem okracji, która 
W ardowi udało się uciec. W kil- nie istn ieje już dziś w USA 
ka godzin po tym w ypadku a- j Będziemy ich *.vychowywnć tak. 
m erykańska rozgłośnia wojsko- i aby nie zapom nieli o  sw ej oj- 
wa piKiała, że rodzina W ard J czyźnie. 
zniknęła bez śladu. i

[ N astępnie m ałżonkowie W ard 
S tało  się dla m nie rzeczą ja- j udzielili odpowiedzi na pytania

sną ośw iadczył H. Ward dziennikarzy.

.„a sierżant amerykański w ZSRR
WIEDEŃ (PAP). 9 bm. au - VIÎ

... , , [T urnera, który zwrócił sięroku. /.ac7ęk> wobec nich sto- : w|sf|2 - - s
sować różnego rodzaju szy k an y .' 
jak odbieranie paszportów, wy- 
daienie z Danii, przesłuchiw a­
nie w konsulacie USA w Wied­
niu. w zywanie do natychm ia­
stowego pow rotu do USA oraz 
szpiegowanie i indagow anie ich 
krew nych i znajom ych,

striacki dziennik „Oesterręlclti- 
sehp Zeitung“ zamieścił ośw iad­
czenie sierżanta arm ii am ery­
kańskiej W illiama Claytona

do
radzieckich w Austrii 

z prośbą o udzielenie mu azylu 
w ZSRR. T u rner podaje, że 
służy! w jednostkach am erykań­
skich znajdujących się w Au­
strii. w kompanii „B“ 124 bata- 
1 onu zaopatrzenia arty lerii ' 
w policji wojskow ej II dywizji 
pancernej, wchodzącej w skład

arm ii am erykańsk iej w

zbioru fantastycznych ujk,wieści { » W*  się Polską. Zosta- 
[ zatytułow anego „ R » J b  Wolna j ,y 1|jr7-eha<1‘,n,‘ źródła i opisy Pol- 
Eurnpa“. , ,h l - Komis,la doszła do druzgocą-

Czytamy dalej... [ ce®° w niosku, że Polacy swą
H crr C. K. zwiedził — iak f ans.,w’' ,łv,>ść i ku ltu rę  w całości 

tw ierdzi — W arszawę I wobec aD°!'VCZy od ,,b fy th  narodów , 
tego oświadcza z pow ażną mi-1 (p * ^ ) T a t a ‘ skT ^  M,en!<jdw^  
ną. że w tej w łaśnie W arszawie /  wszvSi k T f  r!,l,’,enla 
..można odkryć mało nowych do- »  m
mów m ie s z k a ln i ,  i,- r a . i.., „ i, ° ,lin vf t) w I ol.sce... Polaków i
ta m l n a ^ ^ b ^ p ^ u s ^ ć  jak *en.u-

__  _ , że Hcrr C. K. żartv >,,1, 1» T'! s5ey‘ np vv roku 1 !l' ł  bardzo
rze am erykańscy p o p e łn ia -[ »-upełnie jak  jego' h an o w ersk i! obchodzili 11« roczni-
dzieże. gw ałty i inne prze- k ra jan  sprzed dw ustu lal. I ‘’rcl K opernika I „Polako-

Niemczech zachodnich. W 1942 
roku został on powołany do 
w ojska i w 1944 roku prze­
rzucony do Anglii. T urner 
uczestniczył w desancie wojsk 
sojuszniczych w Normandii oraz 
wziął udział w w ałkach z woi-

amei ykańskiem u. Osobiście nie 
widzę żadnych powodów do 
w ojny między A m erykanam i a 
Rosjanam i. Tak sam o myślą 
praw ie wszyscy żołnierze wojsk 
am ervkańskich  w Niemczech 
zachodnich. W ynikiem niezado­
wolenia żołnierzy am erykań­
skich jest upadek dyscypliny. 
Służyłem w policji w ojskowej 
w Moguncji i wiem. jak często 
żołnier 
ją kra
stępstw a. Ludność niem iecko 
odnosi się do nas nieprzyjażnie. 

Jest dla m nie rzeczą jasną.. . nakże — pisze c  R
ze rząd USA w raz 7. faszystów- j ~  .Ariele jest dn powiedzenia o 
ską kliką Niemiec zachodnich Adm inistrowanych przez Pola- 
brzygotow uje nową agresję i k<’w okręgach, które sa przez 
Walczyłem przeciwko faszystom n irh  określane jako „ P o ls k a  7 » .

No cóż ni..}» „  , „ | w i“ K opernikow i w ybudowali,  ? Lnz- m o/c ma sla in  w zrok? we 
Ale „dalej baśń się baje”.
Jed

„From borku“ (Frauenburg — 
w yjaśnia usłużnie C. K.) m u- 
«eum".

Wiemy więc już, skąd niefor­
tunny M unehhauseri czerpał 
swe natchnienie G oebbelsowskie 
fałszerstw a były kanw ą na któ-

studia, W 1952 roku T u rner ¿o- iu, 1 nich Ziem ,ach Ł*aehod- z Freies E uropa“nich (uparcie zw anych p rzez1
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ZA PRZYKŁADEM FRANCISZKA KLAWITERA
(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z W OJ. KOSZALIŃSKIEGO)

Ponad stu młodych uczes tn ików  spotkania!
2  przodującym  w kraju oborow ym  Franci­
szkiem Klawiterem, zwiedza oborę PGR  
U" Cecenowie U wejścia m łody  dojarz p i lnu ­
je, aby wszyscy  wchodzący dokładnie wytarli  
obuwie  o m aty dezyn fekcyjne .  W' oborze pa­
nuje wzorowa czystość. Rielone ściany, św ie­
żutka słonia, a. każda ze stu krów, to okaz 
zdrowia. Na specjalnych tablicach „m etryk i“ 
i in formacje  o ty m , ile każda krowa daje  
mleka.

Franciszek Klawtter, sześćdziesięcioletni 
oborowy, odznaczony orderem Sztandaru Pra­
cy II klasy i Z ło tym  Krzyżem  Zasługi, m ów i  
o wynikach swej pracy.

— Zaczynałem od 40 krów. Przeciętny rocz­
ny udój mleka od krow y wynosił w tedy  
2.100 litróic. W roku 1952 osiągnęliśmy 5.450 
litrów. Ta krowa „Cerera“, to rekordzistka.
Dala w ubiegłym roku 12,159- kg m leka  o 3,18 
proc. zawartości tłuszczu.

Jak  osiągnąć w yn ik i  K law itera? Z  tym  p y ­
taniem przyjechali na spotkanie do Ćeceno- 
wa młodzi oborowi PGR-ów  z woj. koszaliń­
skiego, szczecińskiego i gdańskiego.

Franciszek Klautiter opowiada szczegółowo 
o swoich metodach pracy. Mówi o technice 
dojenia krów i daw kowania  pasz, wychowie  
cieląt i organizacji pracy w  oborze.

Różnorodne sprawy interesują młodych ho­
dowców. Doświadczony pra k tyk  hodowli s ta ­
ra się ja k  najściślej odpowiedzieć P G R -ow -  
skiej młodzieży na w szys tk ie  pytania, a jed ­
nocześnie zaszczepić w niej zamiłowanie dla 
zawodu, k tóry obrała.

Antoni Malicki, dojarz cecenowskiej obory,
„prawa ręka“ Klawitera, ukazu je  na p r z y ­
kładzie własnego> życia p iękną  przyszłość  
m łodzieży w  P aństw ow ych  Gospodarstwach  
Rolnych. Z  poniewieranego parobka w  biało­
stockiej wsi w yrósł na człowieka o rozległych  
zainteresowaniach i dużych ambicjach.

Franciszek K lawiter  m ó w i jeszcze o na j­
b liższym  celu, do którego zmierza: uzyskaniu  

w y n ik ó w  karaw ajew skie j  obory w  ZSRR.

Młodzi goście Cecenowa już  dziś zapowia­
dają, że będą chcieli doścignąć Klawitera. 
V/ynosżą ze spotkania nowe, śmiałe pomysły.  
Przekażą je m łodzieży w  swoich kołach ZMP. 
Przyrzekają  starać się o to, by w  PGR-otv-  
skich oborach znalazła się niejedna „Cerera".

Spotkanie  m łodych  hodowców z Franci­
szk iem  K law iterem  było cenną i pożyteczną  
inicjatywą. Warto ją  upowszechnić.

(a. z.)

W odpowiedzi na krytykę

„Sprawa
inżyniera Zapalowskiego“

W zw iązku z artyku łem  za- \  
mieszczonym w „T rybunie L u- ! 
du“ p t.: „Spraw a inżyniera Za- ! 
P a lo w s k ie g o “ opisującym  sto- j 

| sunki panu jące w B iurze P ro- 
jek tów  K om unalnych „Stolica“, 
otrzym aliśm y od egzekutyw y

N o t a t k i  s p r z e d  w y b o r 6 w

Nie musi być „stare” w Zborowie mocniejsze
W' w ykazie czterech grom ad, 

na jak ie  podzielona będzie gm i­
na W idawska w pow iecie ła -

K iedy przychodzi 
w ieczorną włóczęgę

K om itetu Dzielnicowego W ar- 1 skim , w ojew ództw a łódzkiego, 
szaw a-Śródm ieście odpowiedź. ! znajdu jem y: ...grom ada Zbo-

| podpisaną przez I sek re tarza  
| KD, tow. Lechowskiego.

E gzekutyw a KD zaw iadam ia 
| nas, że a rty k u ł został omówio- 
j ny na je j posiedzeniu z udzia- 
| iem ak tyw u party jnego  b iura 
| „Stolica“. E gzekutyw a K om itetu 
| Dzielnicowego stw ierdziła an ty - 
i p a rty jn ą  postaw ę b. k ierow nika 
i personalnego b iu ra  „S tolica“ 
obyw atelk i Szrebko i w ykluczy­
ła ją  z szeregów partii. Na w nio- 

| sek KD. Szrebko usun ię ta  zo- 
I s ta ła  przez Stołeczną Radę N a­
rodow ą z zajm ow anego stano­
w iska. D yrektorow i b iura , tow. 
G ąsiorow skiem u udzielono n a ­
gany p a rty jne j, a sekretarzow i 
organizacji p arty jn e j — uporn-
n ienia za niew łaściw y stosunek j jętne.

row. z siedzibą GrRN w Woli i 
Kleszczowej.

— Nie było pomieszczeń w \ 
Zborow ie?

— Tak, wiecie, dw ie izby by ■ 
się znalazły, ale zabrak ło  trze - i 
ciej, po trzebnej w  m yśl p rzep i­
sów.

O dpowiedzi te j udziela tow. 
Zim owski, przew odniczący p re - ; 

| zydium  GRN w W idawie. Je s t j 
sta łym  m ieszkańcem  odległego 
o 4 km Zborow a, w ięc chyba | 
wie...

D ziennikarz prosi p rzew odn i­
czącego o za ła tw ien ie  ja k ie jś : 
kw atery  w Zborowie. W a ru n k i! 
..techniczne“ noclegu — obo-

czas n a ; p raw ie  połowy gospodarstw  p o -1 sw ojej wsi. W szystko jes t po 
po wsi, i szli ludzie na Ziemie Zachodnie j starem u, morgi ostały przy w la- 

K la t naprasza się na tow arzy- ; i do przem ysłu. Dało to dużo od- * ścicielach. Są tylko dw a potrza- 
sza. Po drodze mówi znów gę- j dech u zbiedniałej grom adzie na i skane dziewczęce życia... 1 sm ut- 
sto  i szeroko o tym, że Zborów j lichej glebie. Ale jest i d ruga i nie k iw ają  w  jesienne wieczory 
to „zła w ieś“, pokazuje, gdzie i strona tego m edalu. Ponad je d - ; głowami Zborowskie kobiety: jak  
„m ieszkają łobuzy“. Młody L a- na czw arta gospodarstw  jest w  j to się o k ru tn ie  w życiu plecie, 
kom ski np., zresztą  p a rty jn y : j dzierżawie. Dla jednych m aż- jak  to  w ilk  z człowieka zęby 
ej, co to  za chuligan, to w a rz y - i ność dzierżaw ienia dodatkow ej i wyszczerza, 
szu, ty lko nie m ówcie o tym  z j ziem i, to  tylko w sparcie gospo-j N iem ało tradycy jnej ciemno* 
nikim ... j darcze — dla innych jednak  to ] ty i bezruchu ciąży jeszcze nad

i Zborowem.— Co w y ta k  na tego Ł a- , . iu ż  odskocznia do wyzysku 
kom skiego jesteście cięci? M ie- i spekulacji. Odskocznia tym  po- : D ębska, ciągle 
liście z nim  jak ąś zw adę?

— Ale nie, skądże, ja  ty lko j d a r k a  -’est bardzo ^ c o fa n a , 
tak... Żyć iudżiom  nie daje. j T ak  na przykład granicę w zro-

— Zajdziem y do Ł akom - j stu hodowli w yznaczają w  Zbo-
skich'’ ! row ie zapuszczone, porosłe
" K la t jes t przerażony. P ró b u je  krzaczkam i pastw iska. G ranicę

J . , z .  i nie tylko hodowli — często rów ­
nież możności u trzym ania siłypostraszyć:

do sygnałów  z dołu. Spraw ę 
omów iono szczegółowo na  
o tw artym  zebran iu  party jnym  
w biurze „Stolica“.

A rtykuł został przedyskuto­
w any rów nież z pracow nikam i 
ap a ra tu  party jnego  KD, w w y­
niku czego u jaw niono i rozpa- 

| trzono n iektóre inne spraw y 
i m ające podobne podłoże.

A rtykuł i w nioski, jak ie  zeń

od
P rzed  pożegnaniem

przew odniczącego 
ii D era. B:

.swój człow iek“

Ł akom scy nic dziennikarzo 
I w i n ie  zrobili. Za to w yjaśn ili I

do sta ję  | — a w ieś po tw ierdziła  — że j szk in spada gw ałtow nie, d o  Idzie 
ad res : i ch łopak jes t faktycznie rozchu- ! , ----- - j ~* - - i .

Woźna w  szkole, 
wierzy, ż.e jej

: datniejsza, że Zborowska gospo- dziecko „wyrośnie sam o“ z krzy­
wicy. Młode dziew częta boją się 
nie ty lko chuliganów , boją się 
i duchoty,, co cz,atują kpło rem i­
zy strażackiej...

K rzew i się chuligaństw o i„. 
duchy we wsi, gdzie jak ie­
goś w łasnego ką ta  .dla mło­
dzieży się nie znajdzie, choć 
jes t dom  nadający się na 

Gdy i św ietlicę. Nie m a funduszów  na 
pełny rem ont? Trochę się znaj- 

a gdzie czyn społeczny 
1000 zł naw et, gdyż co biedniejsi i młodzieży? Nie zm obilizuje do

' ' niego koło ZM P. gdzie nic nie

Oj, to cała rodzina taka. pociągowej Koniki Zborowskie, 
towarzyszu, jeszcze co ziobią... j cj-j0(4 malutkie i chude, też prze-

¡ ciez siano zrec muszą, 
i idzie do zimy — cena takiej

A ntoni D era. B ardzo porządny, j liganiony. Na poprzedniej za- j m u s 7 ; ą  s i  w yprzedaw ać z koni
. swńi człow iek“ : baw ię przegadał się b rzydko z , z b raku  paSzy. K orzystają h a n - ! robiącym  przew odniczącym  jest

! dlarze, Spekulanci, ci którzy „le- I Golczyk, k latow y p a rtn e r od
Rozmowy pesymistyczne I K lata. O dpokutow ał ciężko: po- 

j d a rty m  ubran iem , pobiciem  i 
D rugi sek re ta rz  Zborowskiej | skopaniem . Bił i kopał K lat. i 

tow. i Pom agał — „pan Zim owski,

w ą czy p raw ą“ m etodą zgrom a- j handlow ych in teresów , sław ny 
idzili w ięcej siana. Na w iosnę i  w e wsi szabrow nik  z la t pooku- 
za takiego konika, czasem  tego i pacyjnych. tom bakow y młodzie*

organ izacji p a rty jn e j, ‘»w- j ^ T a t i  sam eS°- w ezm ą — 3000 zł. T a - 1 nieć. Ale czy Golczyk m usi być
izbie Przew odniczący GRN. Bo K la t k |em u stanow i rzeczy mogłoby i przew odniczącym ?K lat, w ykłada w  m rocznej

egzekutyw a KD, i sw ego teścia D ery — „praw dy ! je s t zięciem  D ery, Z im ow ski -  zaradzjćw yciągnęła -----  .
om ów iono z sekretarzam i orga- j o w si“ . J a k a  to „ tru d n a  wieś' 
nizacji podstawow ych. Postano- | jak  tu  „p a rty jn y ch  nie lubią;
wi ono częściej mz 
zw oływ ać narady

szw agrem  K lata... 
Pow iedzieliśm y:

dotychczas j W łaśnie d latego nie znalazła  się j tw ierdziła“ ... Nie 
personaln i- { trzecia  izba d łą  G rR N  w  Zbo- ! prosto,

up raw ien ie  pastw isk.

ków. w celu om aw iania b raków  j row ie. „Chcą być dale j od wła-

„wieś
było to tak  

jak  się pisze. Ludzie, 
choć były to dni św iąteczne, nie

| Ale o zespołach upraw ow ych we 
PO-1 wsi głucho.

W ieś patrzy  zazdrośnie

Przyszłej g rom adzkiej radzie 
, narodow ej nie zab rakn ie  ro­
boty w Zborowie. Je j to sp ra ­

na wy będą — te  wyliczone i w iele

Współpraca ZSCh x radami
I w ystępujących w ich pracy. N aj- I dzy“ 
1 bliższa taka narada  odbędzie się 
I w połowie listopada br.

. P rezes Żarz. Gl. ZSCh r— | 
A ntoni Korzycki w  wywiadzie, 
udzielonym Polskiej A gencji j 
Prasowej omówił zadania ZSCh j 
'v kampanii w yborczej do rad. 
Podstawowe zadania — powie

W dalszym  ciągu w yw iadu  
prezes K orzycki ośw iadczył m. 
in.:

S praw a
m adzkich

pom ocy kół gro- 
ZSCh w  realizacji

dział prezes Korzycki to: zapo- j program ów  w yborczych — to 
Gnanie każdego członka ZSCh. dla chłopów  sp raw a b. w ażna i 
2 zadan iam i grom adzkich rad  ■ już obecnie przez n ich  rozw a- 
harodow ych i ze znaczeniem  j żana. C złonkow ie ZSCh, p racu -

m yślne w aru n k i do w zajem ne­
go w spółdziałania w  rozw iązy­
w aniu  najp iln ie jszych  spraw» 
wsi.

Pracy rad  grom adzkich dla 
dalszego rozw oju  wsi,

— doprow adzenie do szero­
kiego udziału  m as członkow ­
skich ZSCh w w iejskich  ze­
bran iach  przedw yborczych,

— pogłębianie w toku przy­
gotow ań do w yborów  prze 
św iadczenia, że każdy członek i 
ZSCh w inien  pójść do u rn y  | 
W yborczej całkow icie rozliczo- 1

Liczne przykłady  w skazu ją
— pow iedział prezes Korzycki
— że w spółpraca ZSCh z ra d a ­
m i narodow ym i w inna g łów nie 
polegać: na ak tyw nym  udzia­
le naszych członków  w» p ra ­
cach rad  i ich kom isji; w no­
szeniu na obrady  rad  * na­
rodow ych życzeń chłopskich,

konania  p rogram u w yborczego i uw f*  oraz ich po trzeb  i bolą-
=zek i pobudzeniu  chłopow  do

[jacy chłopi, rozum ieją  coraz 
lepiej, że najsku teczn ie jszą  po ­
mocą d la  przyszłej rad y  naro- 

[ dow ej oraz w arunk iem  do w y-

Intelektualiści 
z Niemiec zachodnich 

w Polsce
W dniu 6 bm. przybyła do 

Polski na zaproszenie K om itetu 
W spółpracj7 K u ltu ra lne j z Z a­
gran icą  17-osobowa grupa in­
te lek tualis tów  z Niemiec za­
chodnich — m. in. z Bonn. 
H am burga, D usseldorfu, H a ­
now eru i B erlina zachodniego.

Podczas pobytu w  Polsce d e ­
legacja zwiedza szereg ośrodków  
k u ltu ra lnych  i gospodarczych i

Przygnębiony dziennikarz - przychodzili z w izytą. Podcho- 
p róbu je  w ydobyć od K la ta  ja -  j dziii ukradkiem , k iedy n ik t nie 
k ąś  lin ię  podziału, lin ię  w alk i j w idział:
w  Zborow ie. W odpow iedzi do 
w iad u je  się ty lko, że „ jest p a ru  j w iedzieć, a le  jak

I
i młodego L u tra  i jego  piękny j innych. Ale ciężko będzie radzie 
| p iętrow y dom. Dom z cegieł, I się z nim i porać, jeśli nie zbudzi 
i uform ow anych i w ypalonych z ; się o rgan izacja  p arty jna , jeśli 
; w łasnej Zborowskiej gliny. Lu- j nie zrozum ie, te  leży przed n ią 

C hcieliśm v przy jść  d o -  ! te r 7 7oną skupują , grem plu.ją i tyleż w ielkich problem ów  ile
tow

kto  by tam  przyszedł, 
okupacji był sołtysem , 
gnębił, a  K la t na w apn ie  się! “*' 
do rab ia ł i m u pomagał.., i rad n 'V -iak

zapozna się z budow nictw em  m ilczą p e ro ru je  znów K lat

tak ich , z k tó rym i ła tw ie j się [ da li na  k w a te rę  do Dery 
dogadać“. I że należy do nich... j 
m iejscow y kułak . A kułak  ten j 
ciągle u św iadam ia chłopów , że i 
..sam jes t w iększy kom unista od j 
w szystk ich , choć i b e z p a r ty j- | 
n y “„.

N aza ju trz  odbyw a się zeb ra- j 
n ie  organ izacji p a rty jn e j. Z 17 i 
członków  i kandydatów  obec- | 
nych jes t 6, paru  jes t czasowo j 
na Z iem iach Zachodnich na ro - j 
botach  leśnych, połow a po p ro - [ 
stu  nie przyszła. Z ebrani

srarzysza ptYędą w ełnę d la GS-u. Ojciec możliwości pięknych zwycięstw, 
, rv  ¿0 j L u tra  m iał rów nież trochę uciu- i 

;n 7a ; lanego grosza i dopomógł syno- 
ludzi ' w ' ^ ak staną ł p iękny dom. Ale 

| nie każdy przecież jest tak  za- 
m lody L uter, i n ie

Żeby ludziom pomóc
„Szeroko o tw ie ra ją  się oczy

Kogo Zborów nie lubi
„Zborów  n ie  lubi p a r ty j­

nych“ — pow iada tow. K lat.
Ale jak ich  p a rty jn y ch  nie lub ią  j w spólną ich produkcję, 
w  Zborow ie?

każdem u ojciec może dopom óc.; tow. Bolesława Borka. Jesienne 
A m ieszkać lepiej w ielu by i słońce zagląda do izby. Tow. Bo- 
chcialo. G liny w Zborow ie spo- rek byl kiedyś sek retarzem  zbo- 
ro. a cegieł, jak  to cegieł, za- j row»skiej organizacji. N iestety,
'i  sze mało. Aie m ożna by zorga- , teraz dopiero podnosi się z łóż- 
nizow ać jak ąś  chałupniczą ka ^  ciężkiej> dw ule tn ie j cho-

w naszym  kra ju . (PAP)

K la t ze sw oją przeszłością i 
„filozofią życiow ą“ — ściśle

je s t czynny stosunek do wszy- 
! stk ich  sp raw  grom ady i praca 
[ nad  podnoszeniem  produkcji 
ro lnej.

W siedzibie każdej grom adz-

: po sw ojem u. Roztacza obraz j zw iązaną z p rak ty k ą  — jest

hy ze w szystk ich  obow iązków  i kiej rad y  będzie zarząd gro-
Wobec państw a. ' m adzki ZSCh. S tw orzy to  po- i ZSCh.

w ykonyw ania postanow ień rad  
narodow ych; inform ow aniu  sze- j 
rokich  m as członkow skich o j 
p racy radnych-członków  ZSCh ; 
oraz zain teresow an iu  rad  naro- \ 
dow ych i ich kom isji p racam i ! rycy sztuk

Wybilni radzieccy historycy 
sztuki przybyli do Polski
8 bm. przybyli do W arszaw y 

dw aj w ybitni radzieccy histo-

g ars tk i p a rty jn y ch  i wrogiego 
I w iejskiego m orza. W nioski je -

O szw alni g rom adzkiej — po­
trzebnej — też m ów ią biedniejsi. 

Rozbudzenie ekonom icznej ini

i  robie.
— O derw ało m nie to  chorób-

| sko od życia, tow arzyszu. Ale ja 
wiem... T ylko — żebym ja tak

cjatyw y Zborowskich ludzi pracy [ szkolę m iał ile by to  się zrobiło.człow iekiem  do g ru n tu  obcym  _
partii. Aie ..spraw a K la ta“ nie

go są p roste: trzeba  „ trzym ać i m ogłaby tak  politycznie u śp ić , jednocześnie w ielka szkoła I ciaanie 
m ocno w garści“ . A gdy r o z - ; i sparaliżow ać organ izacji PaE: : nowegó” m yślenia „ ¡» U I kL
m ow a schodzi na spółdzielnię ty jne j, tak ie j b a rie ry  w zm esć !

zawsze w  myśl zasady i Tak lubię, wiecie, jak  ludzie coś 
„wspólnym i siłam i“ — to prze- ; budują. Z araz m nie do ołów ka

żeby narysow ać
Chodzi nie ; żeby ludziom pomóc...

plan,

jk k  p r o i ^ d r ^ c h a ] 'A t -  I ~  uzupełn ia: jak b y  rząd w y- j m iędzy n ią  a resztą  wsi — gdy- ly lko o gospodarcze spraw y. j Tow. Borek spróbuje  z pomo- 
dał dekret, to by w szyscy po- j by nie „sp raw a Z im ow skiego“. | Ze starych  czasów przeniesio- cf» nauczyciela zaatakow ać ku r-

8 dalszych powiatów zwolniono od miarek i odsypów
90 proc. rocznego planu do­

staw  zboża przekroczyło ostat-
w oj. w rocław skim , K rosno, Le­
sko i Jasio  w woj. rzeszow skim  i

nin 8 dalszych pow iatów . Są to: oraz. pow. Koszalin, 
L ublin  i Zamość w wo.i. lubel- ChłoDi w tvch
skim, T rzebnica i O leśnica

,i. lube!- : Chłopi w tych pow iatach,
w ; którzy w całości rozliczyli się z

państw em  z obow iązku dostaw y 
zboża, zw olnieni zostali z m ia­
rek i odsypów m łyńskich.

Z przyw ileju  tego korzysta 
już łącznie 216 pow iatów .

patów , członek - korespondent 
A kadem ii Sztuki ZSRR. profe­
sor In s ty tu tu  Sztuki im. S uri- 
kow a oraz kandydat nauk N ina 
D im itriew a, p racow nik  nauko­
wy A kadem ii Sztuki ZSRR.

Goście radzieccy w ezm ą u- 
dz.ial w W alnym  Zjeździć S to­
w arzyszenia H istoryków  Sztuki 
w e W rocław iu. (PAP)

to nie m a o c z y m ; A je s t to tym  boleśniejsze, że j 
Z im owski nie jest człow iekiem  
obcym  p artii. Włoży! w sw oją |. 
gm inę dużo o fiarnej

szli. a tak  
gadać...

P ow ietrze  jes t ciężkie od dy­
m u „Sportów “ i ciężkie od ja

sy korespondencyjne. I trzeba 
w ierzyć w to, że tow. Borek, 
m łoda nauczycielka tow. A dam -

ny, m artw o tą  w pracy party j- j 
nej w spom agany, żyje w Zboro- j 

robo ty  ^w ie s ta ry pogląd na św iat i je-
1 go spraw y. Że dobrze w ieść s i ę ; czykow a, je j ojciec, też nauczy- 

cw antakow i, k tó ry  — ]
co o nim  sadzą ludzie w  innych  I obo jętn ie  jaką  m etodą — zgro- 

' g rom a- j madzi pieniądze. Ze biednem u i 1 
dzie je s t n ie lub iany . Zgubiła go | tak  w końcu w ia tr w  oczy po­

w iać musi. Że człowiek jest Przenieść na całą organizację

du n iew iary . N iew iary  w siły | dużo zapału  i sporo um ieję tno - j ^  »Prawy, 
p artii, n iew iary  w zdrow e siły i ści o rganizacy jnych . Nie wiem. j ,
grom ady... K la t śm ieje się
drw iąco, paru  z obecnych wtó* j w siach.  ̂Ale^ w sw ojej 
ru je  z goryczą.

w ódka i zaw ró t głowy od \v!a-

: ciel. cały zdrow y trzon par- 
3. i ty jne j organizacji spróbuje  za- 

i a takow ać Zborowskie problemy. 
Spróbu ją  w w alce ugrun tow ać i 

na

Listy kandydatów do Stołecznej Rady Narodowej
szacunek, jak im  sam i cieszą się 

i u p raw ia ją  morgi — ale d o p ie ro ; w  grornadzie-
Ta w alka musi się zacząć od

P o d a jem y  d alsze  lis ty  k an dydatów ?  
Ja radnych i zastęp ców  radnych Ra- 
o y  N arodow ej m. st. W arszaw y, 
zg łoszon e przez S to łeczn y  K om itet 
fr o n tu  N arodow ego. P on iżej za- 
h iieszczam y lis ty  zarejestrow an e w | 
okręgach  w yb orczych  cud 8—14. Li­
sty  zarejestrow an e w  pozostałych  7 
okręgach  w yb orczych , to znaczy od 
*3—21, podam y w  n astęp n ym  nu- 
hierze.

Okręg wyborczy Nr 8
K and ydaci na radnych:

1. DYLEW SKI ALEK SA ND ER  —
rektor P o litech n ik i W arszaw ­
sk iej. b ezp artyjn y .

2. MACHNO JOZEF — sek retarz  
K om itetu  W arszaw sk iego PZPR-

3. SZEM PLIN SK A  W ANDA ~  
m istrz sportu, stu d en tk a  P o li­
tech n ik i W arszaw sk iej, członek  
ZMP.

4. KĘTRZYŃSK I WOJCIECH —

stw ow ej W yższej S zk o ły  T ea ­
tralnej, b ezp arty jn y .

7. PAW ŁOW SK A KLEO PATRA —
st. p ie lęgn iark a  L eczn icy  M ini­
sterstw a Z drow ia, radna S to łecz ­
n ej Rady N arod ow ej, członek  
PZPR.

8. ZAWANOWSKT KAZIM IERZ —
historyk  sztuk-t, ad iu nkt M u­
zeum  N arodow ego , b ezp arty jn y .

9. OOSK TA DEU SZ — m istrz  ze­
cersk i S to łeczn y ch  Z akładów  
G raficznych , radnv S to łeczn ej  
R ady N arodow ej, członek  PZPR

10. SLEDZTNSKA ALICJA — inży-  
n ier -arch ifek t. k iero w n ik  bu do­
w y  w  Z jed n oczen iu  B u d ow n i­
ctw a M iejsk iego  nr 5, b ezpar­
tyjna.

U . SOCHACKA JA N IN A  — za stęp ­
ca przew od n iczącego  Zarzadu  
O kręgow ego Z w iązku Z aw od o­
w eg o  Pra rów ni ków  P ań stw o- 
w ych  i S p o łeczn ych , członek  
PZPR.

redaktor czasopism a ..D ziś i Ju- j 12. OSTATEK W ŁADYSŁAW  —
tro“ , dzia łacz katolick i.

5. KOMORNICZAK W ŁA DY Sl AW 
— szef P roku ratury  m. st. W ar­
szaw y. członek  PZPR.

6. SZYM AŃSK I JA N  — n aczeln ik

k ierow n ik  B u d ow y  Z jed n ocze ­
nia B u d ow n ictw a  M iejsk iego  
nr fi. cz łon ek  PZPR.

13. PIEK UT IRENA -  n a u cz y c ie l­
ka S zk o ły  TPD  2. b ezp arty jn a .

W ydziału w  N arodow ym  Banku i h . JACHOW ICZ RYSZARD — in ży -

10,

Polskim, dzia łacz Stronnic twa  
Dem o k raty eznego.

7. WASILEWSKI E DW ARD —
przodujący monter  Zakładu S ie ­
ci E lektrycznej ,  aktywista  Związ­
ku Zaw odow ego  P racow ników  
E nergetyk i ,  bezpartyjny.

8. PO RADZKA CECYLIA — k ie ­
rownik Wydzia łu  Społeczno-  
A d m inis tracyjnego  i członek  
P rezydium  Sto łecznej  Rady N a ­
rodowej członek PZPR.

9. MARCZEWSKI KAZIMIERZ — 
naczelny  in żynier  Biura Urbani­
styczn ego  Warszawy, bezpar­
tyjny.
ST A CHYRĄ TADEUSZ — oficer
Wojska Polskiego.

U. KRAWCZYK JERZY — prezes  
Sto łecznego  Związku Spółdzie ln i  
Pracy,  członek PZPR.

12. WEJSFLOG GABRIEL — profe  
sor A kadem ii  M edycznej,  bez­
partyjny.

13. RYBIŃSKA ZOFIA — starszy  
planista Centrali Nasiennictwa  
O grodniczego 1 Szkółkarstwa  
radna S to łecznej  Rady Narodo­
w ej ,  członek PZPR.

14. RASZ EW S K A  JADW IG A — d y ­
rektor Okręgu Związku Sp ó ł­
dz ie ln i S p o ży w có w  w Warsza­
wie .  członek PZPR.

K and ydaci na  za stęp có w  radnych:
1. ROSIŃSKI STANISŁAW  — to ­

karz. przodownik  pracy i racjo­
nalizator E lektrow ni W arszaw­
skiej,  członek PZPR.

2. ZALEWSKI BO G DAN — spiker  
Polskiego Radia, bezpartyjny.

3. DZIUBAK JAN — przodujący  
kraw iec  Spółdzie ln i Pracy  ,,Or- 
t o w  1 a n k a “ . bezpartyjny.

4. BEREZECK! WITOLD — na­
uczyciel.  pracownik  Okręgu Sto­
łecznego  Związku Z aw odow ego  
N au czyc ie ls tw a  Polskiego,  czło ­
n ek  PZPR.

n ier-arch itek t. p racow n ik  B iu  
Projektor" S łu żb y  Z drow ia, cz ło ­
n ek  PZPR.

K andydaci na za stęp có w  radnych:

1. W YDRA JOZEF — prezes Za­
rządu S p ó łd zie ln i P ra cy  „Intro- 
d ru k “ , człon ek  S tron n ictw a D e­
m ok ratyczn ego .

2. CHM IELEW SKI RYSZARD —
elek trom on ter , przodow nik  p ra­
cy  W arszaw sk iego Z jednoczen ia  
El ek trom on takow ego, bezpa rty j-

3. SZLASKT STA N ISŁA W  — ś lu ­
sarz, m istrz  M iejsk iego  P rzed ­
sięb iorstw a K om u n ik acy jn ego , 
ak ty w ista  m łod zieżow y, członek  
PZPR.

4. OLKOW SRI KAZIM IERZ — c ie ­
śla . przodow nik  pracy Z jed n o­
czen ia  B u d ow n ictw a  M iejsk iego  
nr 6, człon ek  PZPR.

Okręg w yborczy Nr 9
K and ydaci na radnych:

1* POBOfcY STA N ISŁA W  — prze­
w od n iczący  P rezyd ium  D zieln i­
cow ej  Rady N arodow ej Warsza­
wa-Śródm ieśc ie .  członek PZPR  

2. OOOl.SKA W ANDA -  dzietini-  
karz-publtcysta ,  cz łon ek  PZPR  

3- CZETWERTYftSKl EDW ABD -  
profesor Pol itechniki  W arszaw­
skiej,  członek S tron nic tw a  D e ­
m okratycznego .

4. KRZYMINSKI STA N ISŁA W  —
murarz, zasłu żony przodownik  
pracy Zjednoczen ia  Budawni  
ctwa M iejsk iego nr 6, członek  

„ PZPR.
3- WOŁCZYK JERZY — p rzew od ­

niczący Zarządu Sto łecznego  
Związku Młodzieży Polskiej  

_ członek PZPR.
KRECZMAR JA N  — aktor  
Teatru P o lsk iego  i rektor  Pań-

Okręg w yborczy Nr 10
K and ydaci na radnych:

1. K AM IŃSK I ANTO NI — p rze­
w od n iczący  Zarządu O k ręgow e­
go Z w iązku Z aw odow ego  Pra­
cow n ik ów  G ospodarki K om u ­
n aln ej. członek  PZPR.

2. BUCZEK ST E FA N  — d z ien n i­
karz. p rzew od n iczący  kom itetu  
blok ow ego , b ezp artyjn y .

3. CIEŚLAK TERESA — spaw acz  
W ytw órni Sp rzętu  K om u n ik a­
cy jn eg o , p rzodow nik  pracy, 
a k tyw ista  ZMP.

4. KAM IENIECKI SZC ZEPA N  —
d yrek tor  O ddziału nr 5 N arodo­
w eg o  B anku P o lsk iego , b ezpar­
ty jn y .

5. K O W ALSKA ZO FIA — adiunkt 
PK P. a k tyw istk a  L igi K obiet 
b ezpartyjn a

6. OWOCOWA K AZIM IERA —- n a ­
u czy cielk a  Szk o ły  P o d s t a w o w i  
nr 12. a k ty w istk a  O bw odow ego  
K om itetu  ' Frontu N arodow ego, 
b ezpartyjn a.

7. PACHO A LEK SA ND ER  — czło ­
nek P rezyd iu m  i k ierow n ik  W y­
działu Z drow ia P rezyd iu m  St. 
RN. ćzłonek  PZPR.

8. STASZEW SK I WŁODZIMIERZ  
— pracow nik  Zakładów’ im . K o­
m u n y  P arysk ie j, w ie lo k ro tn y  
racjon a liza tor  p rodu kcji, b ez­
pa rtvjn y

9. SIERAKIEW ICZ KAROL —
k on duktor M iejsk iego  P rzed­
sięb iorstw a K om u n ik acy jn ego , 
przodow nik  pracy, b ezp arty jn y

10. ZAW IERUCHA EDW ARD —
m istrz tokarski W ytw órni Sprzę- i 
tu K om unikacyjnego-, ak ty w ista  j 
Z w iązku Z aw od ow ego  M eta lów - ' 
ców , b ezp artyjn y

U . GUTOW SKI W ŁADYSŁAW  —
robotn ik  M iejsk iego  P rzed się ­
b iorstw a W odociągów  i K an ali­
zacji, ak ty w ista  Z w iązk u  Z aw o­

dow ego  P racow ników ' G ospodar­
ki K om u n aln ej, człon ek  PZPR

K and ydaci na  za stęp có w  radnych:
1. C Y BU LSK I ,JERZY — p racow ­

n ik  In sty tu tu  L otn ictw a, radny  
DRN O chota, człon ek  PZPR.

2. KOŁAKOW SKI ST A N ISŁA W  — 
pracow n ik  D ru k am i im . R ew o­
lu c ji P a źd ziern ik ow ej, członek  
PZPR.

3. KOft CIELECKI WOJCIECH —
d y sp o zy io i Z jed n oczen ia  B u ­
d ow n ictw a M iejsk iego  nr 3, k o ­
resp on d en t ..Ż ycia  Warszawy**, 
a k tyw ista  ZMP.

O kręg w yborczy Nr II
K and ydaci na radnych:

1. K O D E JS7K O  E U G EN IU SZ —
profesor A kadem ii M ed yczn ej  
p rzew od n iczący  Zarządu G łów ­
n ego  P o lsk ieg o  T ow arzystw a  
L ek arsk iego , dzia łacz P o lsk iego  
K om itetu  O brońców  P okoju , 
b ezp artyjn y .

2. SZYM ANIAK  ZYG M UNT —
kierow n ik  W ydziału O rganiza­
cy jn eg o  K om itetu  W arszaw sk ie­
go PZPR

3. BĄCZK O W SK I ROM AN — to ­
karz, brygadzista  Z akładów  im  
Janka K rasick iego . a k tyw ista  
Z w iązku Z aw odow ego  M eta low ­
ców , b ezp artyjn y .

4. OLSZEW SKI ZBIG NIEW  — 
m ech an ik  sam och od ow y , racjo­
nalizator, pracow nik  M iejsk iego  
P rzedsieb  i or st w  a Ta ksó w k o w ego  
b ezp arty jn y .

5. G R O D ZIEŃ SK A  - JU RANDO T  
ST E F A N IA  — litera t, b ezpar­
tyjn a .

S. JA W O RSK I LEO N — z-ca d y ­
rektora U rzędu T elefo n ó w  M iej­
sco w y ch . członek PZPR.

7. CHOJNACKA ST E FA N IA  — ro­
botn ica , racjonalizator produkcji 
Z akładów  im . Janka K ra sick ie ­
go. a k tyw istk a  L igi K obiet, 
bezpartyjn a .

8. G AJD AK WŁADYSŁAW' —
torom istrz  P K P  st. W arszaw a- 
W schodnia. a k tyw ista  Z w iązku  
Z aw od ow ego  Prac. K o lejow ych , 
b ezp arty jn y .

9. PO PŁAW SK I ZYGM UNT — ro­
botn ik  Z akładów  W ytw órczych  
A paratury  O św ietlen iow ej im 
1 Maja przodow nik  pracy, c z ło ­
nek PZPR.

10. K AW OZYNSKI JA N  — stolarz  
M iejsk iego  Zarządu B u d yn k ów  
M ieszk aln ych  nr 4. p rzew o d n i­
czący  k om itetu  b lok ow ego , bez­
party jn y

u . Ż m i g r o d z k i  s t e f a n  — n a ­
cze ln y  d yrek tor  C entra lnego  Z a­
rządu B u d ow n ictw a M iejsk iego  ! 
członek  PZPR.

12. RTABL1CH A N N A  — m istrz j 
k raw ieck i S p ó łd zie ln i P racy  I 
..A stra“ , bezpartyjn a.

13. SZTA JER W A LD  JA N  — zbró- 
jarż W arszaw sk iego P rzem ysło ­
w e g o  Z jednoczen ia  B u d ow la ­
n eg o  nr l. p rzodow nik  pracy, 
człon ek  PZPR.

2. OKECKI STA N ISŁA W  — g en e ­
rał W ojska P olsk iego .

3. SZ E LB U R G -Z A R EM B IN A  EWA
— literat, b ezp artyjn a .

4. DYMEK STA N ISŁA W  — m on - 
ter-spaw 'acz, p racow n ik  Z jed n o­
czen ia  In sta lacji San itarn ych  
nr 3, p rzodow nik  pracy, bezpar­
ty jn y .

5. PO RĘBA ST A N ISŁA W  — prze­
w o d n iczący  P rezyd iu m  DRN  
M okotów , człon ek  PZPR.

fi. T O MO RO WI C 7j K AZIM IERZ —
artysta  m alarz, profesor A kade- 
m i Sztu k  P la sty czn y ch , bezpar­
ty jn y .

7. W ALCZYK ST A N ISŁA W  —
p rzew od n iczący  K om isji K on­
troli P a rty jn ej K om itetu  W ar­
sza w sk ieg o  PZPR.

8. WTŁUN ZENON — in żyn ier , 
pracow nik  n au k ow y  In sty tu tu  
T ech n ik i '  B u d ow lan ej, bezpar­
ty jn y .

9. DW ORAKOW SKI ZYG M UNT —

stka Z w iązku Z aw od ow ego  P ra­
co w n ik ó w  Słu żb y Zdrow ia, bez­
p artyjn a .

9. K O ZUB FELICJA — dyrektor  
D epartam entu  w  C entralnym  
U rzęd zie  G eodezji i K artografii 
radna St.. RN, człon ek  PZPR.

10. FIUTOW SKI STA N ISŁA W  — 
in ży n ier -ro ln ik , .p ra co w n ik  n au ­
k ow y  in s ty tu tu  E konom iki R ol­
n e j. b ezp arty jn y .

11. DO M A ŃSK I JA N  — in żyn ier, 
d yrek tor  M iejsk iego  P rzed się ­
b iorstw a Robót W odociągow ych  
i K a n a lizacy jn ych , członek  
PZPR.

12. JU SZC ZA K  FRANCISZEK  —
k ierow n ik  tech n iczn y  W arszta­
tów  N apraw czych  W arszaw sk iej 
S p ó łd zie ln i M ieszk an iow ej, ra­
d n y  St. RN, członek PZPR.

13. IW ANCIOW  OYONIZY — d y ­
rek tor  W ojew ódzk iego  P rzed się­
b iorstw a H u rtu  Sp ożyw czego , 
człon ek  PZPR.

; dzy. T ow arzystw o pow inow a- i człow iekowi w ilkiem . Że ludzie i 
; tych i kom panów  od w ódki
| to „życie p ry w a tn e“, k tó re  j morgi tw orzą ludzi.
1 chciał może oddzielić od... p a r-  
; ty jnego i służbowego — skleiło 
> mu pow ieki. Z im ow ski, k tó ry  
| je s t z ram ien ia  KG faktycz- 5 nym  „opiekunem “ grom ady

W Zborowie. n iestety , często 
jeszcze 
serc w
tości. W pew nej rodzinie taka 

je j organ izacji p a rty jn e j, nie j się tam  zdarzyła historia. Były 
um iał i n ie ' chciał dostrzec j dw ie córki. Jedna  zakochała się 
ciężkiej choroby toczącej tę  o r- j w chłopcu z sąsiedn iej wsi. Chło- 
ganizację. G orzej: sw ym  zacho- ; pak ma bra ta . Poszły w ruch

uw olnienia organizacji spod
i m orgi ' w yżej "stoją od j zgubnego w pływ u ludzi sączą- 

ludzkiej h ierarch ii w ar-1 ^  n iew iarę , zgniłą „filozofię'

w aniem  i doborem  
chorobę tę pogłębił.

o tym , że człow ieka nie da się 
przekonać i zm ieniać. W pływu 
łudzi, którzy odgradzają  organ i­
zację p a rty jn ą  od wsi.

K am pania w yborcza je s t do­
brą  do tego okazją, a w ykorzy­
stan ie  te j okazji jest z kolei nie-

dyrektor  B lu ta  w  Urzędzie  Ra- ! 14- ZR RZEM BSK A  IRENA
dy M in istrów . radny St. RN 
członek  PZPR.

10. ST E FA Ń SK I STA N ISŁA W  —
k iero w n ik  Z espołu E k on om icz­
n eg o  w  C entralnym  K om itecie  
S tron n ictw a  D em ok ratyczn ego .

11. TŁOCZEK IRENA — z-ca prze­
w o d n iczącego  Z arządu S to>ccz-  
nego  Z w iązku M łodzieży  P o l­
sk iej.

12. RUDO LF ZYG M UNT — profesor
P o litech n ik i W arszaw sk iej, czło ­
nek PZPR. |

13. ŁUK O W SK I ST E FA N  — prze- j 
w od n tczący  W arszaw sk iej S p ó}- j 
dzie ln i M ieszk an iow ej. członek | 
P rezyd iu m  St. RN, człon ek  I 
PZPR

14. K LIM A SZEW SK I JA N  — k o n ­
du ktor M iejsk iego  P rzed sięb ior­
stw a K o m u n ik acy jn ego , a k ty w i­
sta Z w iązk u  Z aw od ow ego  Pra- j 
co w n ik ó w  G ospodarki K om u nał- I 
n e j, b ezp a rty jn y .

K an d yd aci na zastęp ców  radnych:

1. D U SZ Y Ń SK A  A L EK SA N D R A  —
pracow nik  D yrek cji M iejsk iego  

\ H andlu  M ięsem , d zia łaczka Ligi- 
i K obiet, członek  PZPR.

2. K O NN EUG ENIUSZ — cieśla  
przod u jący  b rygad zista  Z fedno- 
czen ia  B u d ow n ictw a  M iejsk iego  
nr 5. b ezp arty jn y

3. SELECKA M ARIA — przełożo ­
na p ie lęgn iarek  O ddziału Z dro­
w ia P rez DRN M okotów , ak ty ­
w istk a  Z\v Zaw. Prac. S łu żb y  
Z drow ia, człon ek  PZPR.

4. PYK EŁ EDW ARD — tech n ik , 
ch em ik . pracow n ik  W arszaw ­
skich  Z a ki M ater B iu row ych  
racjon a liza tor  p rod u k cji, b ez­
p artyjn y .

przyjació ł j układy rodzinne. T arg  w targ . j 
osiem m orgów  obiecał ojciec j

W rezu ltac ie  nie chce roteć • chłopca odpisać m łodem u ż o n -! zbędnym  w arunk iem  w ygran ia  
Zborów  u siebie rady  gro- ł o s i o w i  _  ale nie bez re k o m -1' ' '

pensaty. R ekom pensata m iała j
k a m p a n i*  choć oczywiście bę­
dzie to ty lko początek długiejm ądzkiej, bo nie chce m ieć u

siebie Z im ow skiego. A o tym . ^w glądać tak : d rugą  córkę zBh- i ' n ie ła tw ej drogi. I jeśli naw et
ze to n ie  m usi być Z im ow ski.- ................................ '•
n ik t do tąd  grom adzie n ie m ó- ! nowskiego gospoda ’. . '
wi} 1 | do m ałżeństw a z b ra tem  narze-

Na co czeka Zborów

! przeludnien ie  w  Zborowie.

towy, m agazyny hurtu  sta ją  się 1 nie żądał dostaw

K and ydaci na zastęp ców  radnych:
1. CZERW IŃSKI ZYGM UNT — to ­

karz, przodow nik  pracy W y­
tw órn i Sprzętu  K o m u n ik a cy jn e­
go. a k tyw ista  ZMP.

2. D A A B  ZBIG NIEW  — tech n ik -  
m ech an ik . pracow nik  Fabryk i 
A paratów  R en tgen ow sk ich , a k ty ­
w ista  ZMP.

3. KARCZM ARCZYK JA N IN A  —
kierow n iczk a  Szk o ły  P od staw o­
w ej nr 3, człon ek  PZPR,

4. WIATROWSKT H ENRYK — spa­
w acz, racjon alizator produ kcji 
pracow n ik  W ojskow ego  P rzed­
sięb io rstw a  B u d ow lan ego , czło ­
n ek  PZPR.

Okręg w yborczy Nr 12
K and ydaci na radnych:

1. PRZESM YCK I FELIK S — pro­
fesor, d yrek tor  P ań stw ow ych  
Z akładów  H ig ien y , p rzew od n i­
czący D z ie ln ico w eg o  K om itetu  
Frontu  N arod ow ego , b ezp a r ty j­
n y .

Okręg w yborczy Nr 13
K and ydaci na radnych:

1. KOPEC .lEfiTA’ — z ca p rze- j
w od n iczą eeg o  P rezyd iu m  St. RN ¡ 
człon ek  PZPR.

2. CZUŁBA T A DEU SZ — te lem o n ­
ter. pracow nik  U rzędu T elefo - ¡ 
n ów  M iejscow ych . przodow nik ¡ 
p racy , p rzew od n iczący  Z akłado- j 
w eg o  K om itetu* Frontu N arodo- ! 
w ego, b ezp arty jn y .

3. ST Y PU ŁK O W SK A  ZO FIA —
sęd zia . p racow n ik  M in ister­
stw a S p ra w ied liw o śc i, działaczka  
S t ro n n i c t w  a Dem  o krat y czn  e go

4. ZIELONKO ALFO NS — pro­
rek tor Szk o ły  G łów n ej G ospo­
darstw a W iejsk iego , człon ek  
PZPR . i

3. GÓRNICKI STA N ISŁA W  — ko- I 
m en d an t M ilicji O b y w a te ls k ie j ł 
m. st. W arszaw y, człon ek  PZPR

6. JARO SZ HENRYK — m onter  
s iln ik o w y  w  Z akładach B eto ­
niarek! ch, ak tyw ista  O bw od ow e­
go K om itetu  Frontu N arod ow e­
go. b ezp artyjn y

7. M ETKLSKI W ŁADYSŁAW  —
in ży n ier  - a rch itek t, pracow nik  
B iura P ro jek tó w  M iastoprojekt 
StoM ca-Póinoc, radny St. RN. 
człon ek  PZPR.

%. ZAND BER G  K RY STY N A  —
lekarz, a sy sten t Szpita la  Położ­
n iczo -G in ek o lo g iczn eg o , a k ty w i-

na~
u czy cie lk a . in stru k tor  szk o ln i­
ctw a S łu żb v  Z drow ia, r adria
St. RN. człon ek  PZPR.

K and ydaci na zastęp ców  radnych:
1. OTULAK  HENRYK — p rzew od ­

n iczą cy  R ady Z ak ład ow ej Z jed ­
n oczen ia  B u d ow n ictw a  W ojsko­
w ego . człon ek  PZPR.

2. M AKAREW ICZ M ARIA — in ­
sp ek tor  P lanow ania  w  C entral­
nym  Z arządzie E lek try fik a cji 
K ole i, p rzew od n icząca  kom itetu  
b lok ow ego , bezpartyjn a .

3. I  ATOSZEK MAREK — in żyn ier, 
k iero w n ik  D ziału D rogow ego  W 
B iu rze  P ro jek tó w  i S tu d iów  B u­
d o w n ictw a  S p ecja ln ego , bezpar-

4. m a k o w s k a  a ł i n a  -  K e f  j f z y w n ic z y  o s ią g a  p u n lr t s z c z y
D ziału  Obrotu T ow arow ego  w  
D y rek cji M iejsk iego  H andlu D e­
ta liczn ego . bezpartyjn a .

Okręg wyborczy Nr 14
K an d yd aci na radnych:

1. Ćw i e k  a n t o n i  — p rzodujący  
b rygad zista  PG R W ilanów , cz ło ­
n ek  PZPR.

2. GAW AŁKIEW ICZ MICHAŁ —
d zien n ik arz, red „G łosu Pracy"  
d zia łacz zw iązk ow y , bezpar­
ty jn y .

3. GIJOSINY JOZEF — w y k ła d o w ­
ca C entra lnej S zk o ły  POM, ra 
dny, St RN. członek  ZSL.

4. ROM ANIUK TA DEU SZ — k i  
proboszcz, dzia łacz k ato lick i.

5. D R O B ISS K I BO N IFA CY  — 
frezer W arszaw sk ich  Zakładów;
K in o tech n iczn y ch , człon ek  ZMP

6. R O G liS R l STA N ISŁA W  — prze­
w od n iczący  Zarzadu O kręgu  
Z w iązk u  Z aw odow ego  P racow n i­
ków  P rzem ysłu  D rzew nego  i 
T eren ow ego , członek  PZPR

siostry i ojciec córek | 
m iał w  Z borow ie odpisać te- i 
m u drugiem u m ałżeństw u  ty- j 
le, co ojciec synów  — pierw - i 
szemu. M iał — ale już po j 

l ślubach jakoś m u się o d e - ; 
! chciało. I w tedy — nie m a j 
; morgów, nie ma m ałżeństw a: —
] T am tą  kochającą d z iew czynę! 
i m ąż przegnał z chałupy. Wszj'- 

W ładza ludow a zlikw idow ała j stko je s t po starem u. Córki obie i
Z : w Zborow ie — ich mężowie w |

S zanu ją  za to ludzie w  Zbo- | ezonego 
row ie tak ich  p a rty jn iak ó w  jak  
tow. B orek, jak  nauczyciel z 
W idaw y tow. A dam czyk i jego j 
córka. S zanu ją  i czekają  od | 
n ich zm ian n a  lepsze.

w takich  notatkach na ogół nie 
używ a się słowa „trzeba" — m y­
ślę, że tym  razem... trzeba na­
praw dę. Pod adresem  m ianow i­
cie tow arzyszy z pow iatu. T rze­
ba, tow arzysze, pomóc o rgan i­
zacji ze Zborowa. Do tego — 
trzeba Zborów poznać. Lepiej 
w iedzieć, u kogo napraw dę bije  
w  piersi p a rty jn e  serce, kto 
chce, by św iat i Zborów' zm ie­
niały się na lepsze.

K. WOLICKI

Warzyw nie może brakować
Rok w  rok, gdy sezon w a- | W K raśn iku  więc. gdzie detal !

w arzyw  nie zam aw iał, a h u r t ;
w końcu

ich zabrakło , m im o że sezon w' 
pełni i w arzyw a są. W ydaje się, 
że w ydziały hand lu  prezydiów

stopadow'e słońce. Podobno —1 
w arzyw a „zagrzeją" się i zgni­
ją... Aie — przypom nijm y so­
bie: w zeszłym roku przeszka­
dzał — deszcz!

T rudno , jak  wndać, w ygodzić
rad mocno chw ycić pow inny w j naszej w arzyw niczej dystrybu - 
ręce cugle w arzyw niczej dys- • cji z pogodą. I dobrze uczynią

wudownią cichych — n ie  u n i­
kajm y  tego określen ia  — d ra ­
matów': dostaw y w arzyw  z
punktów ' skupu w zrasta ją , a za­
kupy przedsiębiorstw  detalicz­
nych — nie. Tej złej tradycji I trybucji. S y tuacja  bow iem  bu- w ydziały handlu , jeśli rozproszą 

—** : J_: pow ażne zastrzeżenia^ O to i te k lim atyczne w ątpliw ości k ró t­
kim  żądaniem : grom adzić re ­
zerw y — i to tak grom adzić, 
aby m im o słońca się n ie  po­
psuły.

W arto  przy tym . by w ydziały 
handlu  rad  kontrolow ały m aga­
zynow anie warzyw'. Jest to tym  
bardziej potrzebne, że przecież 
w w ielkich m iastach : W arsza- 

| w ie, Stalinogrodzie. G dańsku czy 
| Lodzi przeszło dw ie trzecie re ­
zerw  zim owych przygotować m a

la t ubiegłych sta ło  się z ad o ść : dzi
i obecnie. Znowu bierze górę w j np. lubelskie placów'ki ZSS wy- 
handlu  detalicznym  dbałość o ! konały zaledwde 49 procent za- 
w łasną w ygodę (handlow anie j planow anych październikow ych 
w arzyw am i jest kłopotliw e, bo j zakupów , gdańsk ie  — 61 pro-
w ym aga dużo pracy i m ało  e- i 

j fektow ne finansow o — jarzyny  j 
| tan ie ją) — nad dbałością o wy- j 
I godę konsum entów  i pełne zao- j 
S patrzen ie  sklepów'. I tak , g d y 1 
i do m agazynów  hu rtu  napływ a- i 
i ją  obecnie co dzień dziesiątki i 
I setki ton w arzyw , gdy tw o rz ą ! 
| się m arcłw iow 'e  zatory iub ka- i 

7. k ie ł b ie w s k i  m a iu a n  — roi-1 puściane góry — w sklepach są !
braki. W ostatn ich  w'ięc dniach \ 
października brakow ało  n iektó- ; 
rych w arzyw  w sklepach K raś- i

cent — podobnie łódzkie i szcze­
cińskie. A pam iętać trzeba  i o 
tym , że na bieżącym zaopatrze­
niu ludności w  w arzyw a sp ra ­
wa się przecież nie kończy. 
Idzie zima.

*

n ik , ak ty w ista  Z w iązku Sami) 
p o m o cv  C htoD skiei. b ezp artyjn y  

fi. PACZK O W SK I ALEK SANDER
— oficer  W ojska P o lsk iego .

*• rekR>r° ^ p g r  wuanów. b e z ^ I  | ***■.'Zam brow a.. S talow ej Woli
ty .iny. "* *'

10. K W IECIŃSK I HENRYK — na­
u czy cie l. zastęp ca  dyrektora  
szk o ły  pod staw ow ej w  W ilano­
w ie . b ezp arty jn y

U. PROEECKT TA D EU SZ — m a ­
larz - brygad zista . przodow nik  
p racy  Z jed n oczen ia  B u d ow n i­
ctw a M iejsk iego  nr 6, członek  
ZM P.

K and ydaci na zastęp ców  radnych: 
t. K A SZT AN KIE WICZ ST A N I-

Skarżyska. N ieiepiej jest też w 
bardziej odległych dzielnicach

sem grom adzenie rezerw? zim o­
wych odbvw'a się w? iście żół- 
w im  tem pie, W arszaw a np 
przygotow ała dotąd zaiedwne 10 
procent zimowych zapasów  ka­
pusty. podobnie K oszalińskie i 
K ieleckie. R ekord zaś chyba

m ieszkaniow ych w?iększych j pobiło woj. olsztyńskie, gdzie 
m iast — W arszaw y lub S zcze -! (m owa o kapuście) przygotowa-
cina.

S ta ra  to  i w iecznie ak tu a ln a  
sp raw a: b rak  należy tej współ­
pracy m iędzy hurtem  'a detalem  
w arzyw niczym ,
w ydziały handlu  prezydiów rad 

Si. a w — przodujący tokarz j n ie mogą się z nią uporać. Zwła-
W ai-izaw sklch Z akładów  t.Techa 
n iczn y ch  nr 2, a k tyw ista  Z w iąż  
ku Z aw od ow ego  M etalow ców  
człon ek  PZPR.

2. WÓJCIK BOLESŁAW  — Insp e­
ktor Z akładów  T ran sp ortow ych  
B u d ow n ictw a  M iejsk iego , a k ty ­
w ista  O bw od ow ego K om itetu  
Frontu  N arodow ego , bezpar- 
ty in y .

3. L EP IA N K A  W ŁADYSŁAW  —
roln ik  z grom ady Z aw ady, b ez ­
p a rty jn y .

| szcza w tych mie.)scow?ościach.
| do których n iek tó re  w arzyw a 
j trzeba dowozić i gdz.ie zawcza- 
: su trzeba pomyśleć o dobrym  
j zaopatrzeniu  ludności.
I Tym czasem  przedsiębiorstw a 
| detaliczne nie u w ażają  np. za 
j konieczne określić choćby na 
i tydzień naprzód sw oich potrzeb.

M am y już listopad, a tym cza- nie h u rt lecz detal. J a k  zaś się
detal do tego zabiera?

Otóż w edług prow izorycznych 
obliczeń ekspozytur w ojew ódz­
kich C entralnego  Z arządu H an­
dlu Owocami i W arzyw am i, 
przedsiębiorstw a MHD i ZSS 
przygotow ały w październiku ni 
m niej ni w ięcej ty lko niecałe 10 
procent tych zapasów , jak ie  
przygotow ać pow inny w  tym  
m iesiącu. Dzieje się zaś to  
w szystko w sytuacji, gdy m aga­
zyny pęcznieją od skupow anych 
warzyw...

S tąd  dw a życzenia konsu­
m entów : chcem y w arzyw a mieć 
w pełnym  w yborze w sklepach 
teraz  i — w zimie Te życzenia 
przekazujem y detalicznym  ł 
h u rtow y m przed si ębiorst wom
w arzyw niczym , proponując po­
średnictw o — w ydziałów  h an ­
dlu prezydiów  rad. Dia pew no­
ści..

A. WITKOWSKI

no zaledw ie około 3 p rocent zi­
m owych zapasów . Zaś o ka­
puście czerw onej (chętnie spo­
żyw anej w łaśn ie  w  zimie) w

lu-I ciągle jakoś ! w ojew ództw ach kieleckim .
szcze- 
w  o-

beiskim , koszalińskim , 
c ińskim  i w rocław skim  
gole zapom niano.

Na czerw onej kapuście nie 
koniec. M iasto Łódź nie przy- i 
gotow ało dotychczas selerów  na j 
zimę. Opolskie — dla odm ia­
ny — porów, inne z kolei — : 
pietruszki.

Co przeszkadza grom adzeniu 
I rezerw  zim ow ych? Podobno li- j
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 
Gdy słowa nie idą w parze z czynami

W październiku we wszyst­
kich województwach rozpoczęły 
pracę grupy samokształcenia 
We wszystkich województwach 
odbyły się już pierwsze odczyty 
lektorów KC dla uczestników 
tych grup i aktywa. W większo­
ści województw, ra. in. w Bia­
łymstoku, Bydgoszczy, Gdań­
sku, Kielcach odczyty były do­
brze przygotowane i cieszyły 
się duży frekwencją.

Inaczej jednak było we Wro­
cławiu. W dniu I6.X, miał się 
odbyć odczyt lektora KC na te­
mat „Materializm dialektyczny
— ŚW'

W  najmłodszym mieście NRD — -— T ° L I C  Y
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA) Rozbudowa FSO na Żeraniu

pierw szy  rok sam oksz ta łcen ia  K ’edy przez b ran d en b u rsk ą , Od w rót stalow ego k o m b in a -< serw ujem y w ręcz spadek  p rzy -(b u d o w a  S ta lin s tad t n ab ra ła  i F abryka Samochodów  Osobo- l zaw odnictw ie pracy, które obe.i-
'filozofia) gromadzi 150 o^óh,: równinę jechaliśmy z Berlina w ; tu az do pagorKowatych Diehlo- ; rostu naturalnego. 11— — - * * -----... ........... K ^
Tym czasem  na odczycie byłoTB  I k ierunku  Odry, do pierwszego \ e r H oehen bloki m ieszkaniow e

i konkretnych  kształtów . T u ta j w j wych na Ż eraniu rozbudow uje 
B urm istrz  m iasta S ta lin s tad t i S ta lin s tad t widzim y jak  na dło- ! si<? w dalszym ciągu. W budo-

«  i-* - = ...... ..... -  I -• ->- zdolny jes t ro b o t - ! wie znajdu je  się obecnie jeden
wie. że budu je  lep- ! pokaźnych rozm iarów  obiekt,

_  .. -  .. - ------------- - przyszłość
gazecie  w ojew ódzkiej. I i d ?m,v .^ T u r y n g i i ; a le po w ojnie im ał się rozm a- | siebie i dla swoich dzieci.»

Jak się okazało, wydział 
pagandy wrocławskiego
przygo tow an ie  odczytu  ogran i- j  chać —  kiedy zapytać ich czyj D omy narożne m ają  arkady I wreszcie jak o  in s tru k to r 
czył do kom unikatu  wy p ras ie  j S ta lin stad t. to daw ny F uers ten -i ze sklepam i. N iektóre a le je  m a - ! szkole dla m echaników . Dziś ¡m u je
o raz  do kilku telefonów . Komu- j berg albo powiedzieć, że d a w - j ją  sw oiste  przeznaczenie. Np. j żyje rozbudow ą m iasta ,' k tó re  I „Cafe

I A leja im. E richa W einerta (po- j stało sie celem jego życia.nikaty prasowe i telefoniczne 
zawiadomienia niektórych orga- J

niej była tu ta j wieś...

m uje 76 proc. załogi, prace przy 
budowie tych obiektów  postępu­
ją  szybko naprzód.

, , Wielu z nich. jak  betoniarz
d la  | w którym  już w przyszłym roku ; S tanisław  Sosnowski, cieśla Bo- 

znajdzie pomieszczenie a rm a t u- j iesław  Chyb, m urarz  Jan  Cibo- 
ia fabryki.

Ponadto  w budowie znajdu je  
hotel dla pracow ników , żło­

bek oraz pomieszczenie, w Któ- 
z | rym przygotow yw ane będą po-

W arschau“, przy Alei j dla w szystkich stołówek ¡II] kw arta le  br,
Z i S talina w Berlinie. N azyw a się

staed ter Hof“, która w ytrzy- 
konkurencję  naw et

j rowski i zbrojarz S tanisław  
| Grochowski otrzym ało w ubie- 
| głym tygodniu nagrody piemęż- 
| ne za dobre wyniki we współ- 
| zaw odnictw ie pracy uzyskane w 

B etoniarz Ta-

nizacji party jnych  nie m ogły i zupełną rac ję . Tak się jakoś i Pokolenia robotników  do boju), j wy m iasta, 
zastąp ić  bezpośrednich  rozm ów ! P “ ż-.v i C1 o i w prasie, i w potocz-i należy do dzieci. Pojazdom  i — P lanu jem y obecnie

ś U  . i m r n U  z-,  , ^  U  _  1___________ u r c ł o n  u n K f ^ n i o i u r l  T l i  ^  v.  f . . . 1  3 _  u   m . n ________ i

¡FSO. W przyszłym roku przew,- | deusz Parus/.ew ski i robotnik 
¡dziana jest budow a dwóch no- i Jan  Akonom otrzym ali w na­praw dę m ów iąc — m ają  ¡ety , którego pieśni w iodły cale dum ą pokazuje p lany  rozbudo- j on W erner Schulz i należy d o , , _______________ .

, T "1- =1“ i„i,„z i Dokolema mhntmknw Hr> hmnt ' »'"» ¡weteranów kombinatu. W erner | wy^  budynków hotelowych.. jgrodę za wyniki osiągnięte
po- j chętnie opowiada. Pochodzi z 

5 o- i m iasta G uben, gdzie urodził się
stowskiej“. Dzień przed wyjaz­
dem lektora z Warszawy, wy­
dział propagandy KW we Wro­
cławiu potwierdził termin od­
czytu i zapewniał o jego dobrym 
przygotowaniu oraz dodał, że 
na odczycie będzie dużo aktywu 
spośród inteligencji naukowej z 
wyższych uczelni Wrocławia. 
W umówionym terminie lektor 
KC przyjechał.

Według danych wydziału pro­
pagandy KW we Wrocławiu,

św iatnniiaiaH  nartii mąrk-sf- z ludźm i B rak  tei Dracv m in i nych rozm owach, że obecny i w stęp w zbroniony! P iękne | w iada tow. W ettengel
, na w vższvch uczelniach Wrocła-' I S ta lin s tad t -  to daw ny F uers- ) traw n ik i, ław ki i_ skw ery  dla środków  m ieszkaniow ych, każdy prezydent Pieck. Z araz po w oj-

wia sDowoziował że m ało kto tenbe^ :  taka soble m ie śc in a , dziecięcych wózków. Na końcu j po 5 tys. m ieszkańców . W każ- j nie nie było czasu na naukę —
w iedzia ł tam  o odcz6 cie i nad„ ° dri»\ A w gruncie  rze- i o to czo n e j ko lum nadą stor i dym  tak im  ośrodku, złożonym z j pow iada nas* rozm ówca — trze-

Cała sprawa świadczy,
czy3!— to n iepraw da. Dzieje S ta - ■ Dom Dziecka. Istny  raj dla m ai- j szeregu bloków  m ieszkalnych ba było zarabiać, kiedy w do-

Dzięki szerokiem u udziałowi ! w spółzaw odnictw ie pracy apa- 
robotników  budowy we współ- I ra ty  radiow e, (now.)

ze I h n s tad t rozpoczynają się bo- i ców! I będą oczywiście sklepy i p ra ł- i

15.000 ha pasów leśnych wokół Warszawy
w leśnictw ach najbliższych te-15 tys hektarów  pasów leś- . _____ _____ , ___

mu czekała m atka  i m ło d sze ! nycb Pow stanie wokół W arsza-1 renom, na których do kw ietnia 
siostry. W erner poszedł wiec do 1 w? przew idyw ał m. in. plan | przyszłego roku „w yrośnie“ mło*

8-letni. —j dy las. P race sadzeniow e odby-
slow a o konieczności wzmoże- j wieęn w dniu 18 s ie rpn ia  1950! Wiele zieleni jest na ulicach ! nie, żłobki dziecięce, a p te k i ,, „ vłlI01 ł^ B, cul ^
nia pracy nad  ksz ta łtow an iem  ro k u /W ted y  to  zające i lisy ha- j S ta lin stad t. W praw dzie je szcze ; piace do g ier i zabaw  oraz szko-I kopalni w ęgla brunatnego. A lei , _  ..  ____________ „ „___„

! materialistycznego świaT.poglą-| sające beztrosko w lasach p o - ; wszędzie leżą deski, d rab iny , ly. P ro jek tu jem y  park  wypo- długo tam  nie w ytrzym ał. K ie-1 - Obecnie, W ydział R o ln ic tw a; w ać się będą przy pomocy sa­
du pozostają  iv lko słow am i u i łożonych między osiedlem F uer- ' sterczą _ rusztow ania, a le  j u ż . czynku i ku ltu ry , boiska spor- dy w 1-950 roku doszły go siu - I L Jrf™ ® i!?? ..Prezy^ 5u?n  SL. RN : d za rek „Robot-52“ — sporządzo-
niektórvch tow iirzvszv z wroc- * stenberg  a w sią S c h o e n f l i e s s  i dziś w idać, że m iasto to  j e s t : towe oraz p lan tac je  owoców. ! chy, że gdzieś nad O drą b u d u - -
ław sk ieeo  KW i nie Ida  w p a - ! nad ° d rą  m ialy o s ta tn '4 SP ° ' chyba na jbardzie j przestronnym  To w szystko zajm ie ponad 3.200 je  się „w ielka -rzecz“ i każda

! kojrią noc. N azaju trz  rano  zja-1 ze w szystkich jak ie  w idziałem  j ha — z czego domy m ieszkalne ręka jest na wagę złota Wer-i _Zł • _ : _ 1 .... * i i Ti? *\T-i v-v—. „„„ „U T __ ;_: _ „ _ i _— i ,, ■ .. . , . _ - *

przeprow adza orki ostatn icn  nych według pomysłu pracow - 
3.400 ha gruntów  pod w iosenne: m itó w ' W ydziału "R olnictw a i

rze  z czynam i.
JAN CIOCH

Warszawa

wili się bow iem  ludzie, a za  j w Niemczech. I najw ięcej za 
'n im i — tabory . Nie. było już I zielenionym . Domy budow ane j to m am y w planach 2 hotele, 
i w ięcej m iejsca dla m ieszkań- j są w ten sposób, że słońce do- \ cen tralny  stad ion  sportow y na

tylko 431 ha przestrzeni. Ponad- ner złapał tobołek i zam eldo
! wał się u dyspeczera pierwszej

| sadzenie drzew . Są to tereny w I Leśnictwa Prezydium  Si. RN.
I pow iatach. Wołomin, Nowy! Tak więc do kw ietnia . przy- 
! Dwór, Pruszków, G rójec, Mińsk i szłego roku zakończone zostaną

Planowanie czy wór z niespodziankam i ? ; ców nadodrzańskich  borów... 
Ludzie, którzy przed praw ie

n i  i t - j  . . .. . pięciu la tv  przybyli do puszczy. I Slę 0,3 strony  O dry w k ierunku  i zaw odowe oraz w yższą szkołę
Był okres kiedy __Ząkłady tego  tez p rzy jęto  tam  s z e r e g ; to byli ro bo tn jcv budow lani j | zachodnim , w rzynając  się z każ- | hu tn ic tw a obliczoną na 1.500

chodzi ze w szystkich stron. A 15 "tys.” 'w idzów^ baseny "pływać- n a 'T o  "by ̂ g o r ą c e "  dnT’ 1 przebie8ał? w iosną ne w planie 6-ietnim . W arto,
; n a  o™ ... ..............w iada W erner.• m iasto wciąż rośnie. Rozwija j kie, domy rółodzieżowe, szkoły

Naprawcze Taboru Kolejowe 
go w Gdańsku borykały się z

P raca  spodobała m u się.
, ------ , , , - ----------- —- ----------- P łynąca s ta l — opow iada —

___   nim i chcieli zo stać .! “yn? r °K*ei« głębiej w, leśną gę- | studentów . D okum entacja jes t to  żywioł, iak  morze. Nie oder-
ten nie rokuje pow odzenia na j To byli hutn icy  i ci. którzy n i - l stw lnę- O glądam y, w łaśnie obie- j już gotowa. P ien iądze-są  też. Z j wiesz się od niego kiedy raz
drobnych robót. Jasne, że stan ¡ ^  którzy

po-

dużymi trudnościami, spowo- dłuższy okres czasu, gdyż już j  mi postanowili zostać. Karćzo- pione Jeszcze rusztowaniami | nowym rokiem rozpoczynamy j staniesz przy piecu.’ 
dowanymi zmianą asortymentu.' 1
Krytyczny ten okres dawno już 
minął, jednak sytuacja, która 
obecnie wytworzyła się w na-

fystępują trudnośc i m ateria- j wali w ięc lasy, kopali, pocili I t f zy nowe budow le: w ielki szpi- | d rugą fazę rozbudow y m iasta, j D yrekcja w ysiała go później 
łowe, co z re sz tą , jest zupełnie i s>C i m arzli co n iem iara, zwo- j ’ dom zw iązków  zaw odowych, i Ktoś rzuca w zw iązku z tym  | do stalow ni M axhuette w Tu-

■ ■ ■ • ' "  ■ -• -  w kłorvm  TnaiHa — ...........'------------'ry n g ii, na przeszkolenie fachu
we. K iedy zdał egzam in, wr

Maz.. Piaseczno, Otwock. Ażeby i prace zalesieniow e przew idźia- 
zalesianie przebiegało w iosną ne w planie 6-ietnim. W arto, 
jak najsp raw nie j i jak najszyb- aby Biuro U rbanistyczne W ar- 
ciej, już teraz W ydział Leśnic-1 szawy przyspieszyło dostarcze-
tw a zwpzi z w łasnych 42 szkó- ; nie planów  
łek sadzonki sosny i dołuje ie i przyszłe.

zalesień ną lata 
‘ (i)

szych zakładach wzbudza o-¡trudno go żądać, 
bawę, że znów możemy się 
znaleźć w impasie. No, bo je- j załogi starczy, 
żeli zakłady przestawiły się j przyszłym roku

zrozum iałe  bo jeżeli nie pla- zili Piasek i m ieszali go z w ap- w k t° r.ym znajdą pom ieszczenie pytanie, ile to  w szystko kosztu-
now ano danego  m ate ria łu  to i nem - W arunki były bardzo cięż- j ‘'own.ez inne organizacje m aso- | je ’ iiuw ano uanego  in a ie iia iu , io „ „ „ i ..  , __ . . ,_____  we. oraz kino nhhrznnp na ann

Oświetlanie ulic Muranowa
Na ulicach M uranow a zapło- \ wołipie, Żelaznej, Sw ierczew - 

i u  , nie w reszcie św iatło  elektrycz-1 skiegp i budow anej obecnie Alei 
c n o - : ne. Robotnicy Z jednoczenia In- | M archlew skiego. Na w kopanych 
ro c it, stalacji E lektrycznych Drzystą-! już slupach założone zostaną

' >ió
Do końca roku pracy dla 

ale za to w

¡kie. W ielu odeszło, a le jeszcze j we’ ,° raz  ¡cmo obliczone na 8001 D otąd w ydaliśm y 153 m iliony do S ta lin s tad t jako  peinow arto- j pili już do kopania do\ów w i iaraDv tr a ii  m rm inw M n z 
¡w ięcej później przyszło. Z w lasz-j m ie-,sc- W szystkie one oddane • m arek  — re fe ru je  bu rm istrz  — I ¿i-łnt»v w .on it —  ------ 1 I a ‘-vpu og iodow tgo z dwo-

zostaną

j cza młodzieży. Ci w ytrw ali | będą d o . u.zytku grudn ia  b r . : ale dalsze koszty rozbudow y
M ieszkali w drew nianych  ba- ! w dzień urodzin S talina. Po ; pochłoną znacznie w iększe s u

przew idziane I raczkach, bo w m urow anych drugiej stron ie  kanału  O dra

— | sciowy hu tn ik . O dtąd p racu je  których ustaw ione zostaną slupy ma białym i kloszami 
wy j przy piecu I kom binatu . A  li- 1  ośw ietleniowe. Roboty te roz-l Do końca g r u d n ia 'b r  kolei- 
su - i czy sobie Dełnych... 22 lat. .Test i poczęto tvzv n i w  Ńourn.iinio I _______ ,_______

na
my: 227 milionów  m arek prze- ' pelen tem peram entu .

napraw ę platfo rm  cz te ro -j p lany produkcji dla tego wy- j spały kobiety. Św ietlica, k tó r a ! Szprewa_ pow staje  kom binat znaczono na budow ę bloków

czy sobie pełnych... 22 lat. Je s t poczęto przy ulicy N ow olip ie.1 nie o trzym yw ać będą oświetlę-
g d z ie  ZW ieZiOno in *  nlrrUn tan ! „ li--- »t--------______________„

osiowych i wagonów elektrycz- [ działu gwarantują 
nych, to muszą je otrzymywać, i przy obecnym stanie

D awniej pow iada
załodze w św ięta służyła za tancbudę — ! m.‘^sny  f w ielka m echaniczna : m ieszkaniow ych, 72 m iliony na i trzeba było pracow ać 20 lat, a-

stupów.
juz około 100 j nie ulice: Nowolipie, K arm elic- 

¡ ka, Smocza i Nowolipki. Lam py
ilościo- ! to była jedyna rozryw ka w dlu- i P iekarnia fabryka Chleba.

tymczasem w październiku br. wyrn zaledwie dwumiesięczne S'e wieczory zimowe, w zapa-
pom ieszczenia ku ltu ra ln e  i ¡ żeby zostać m ajstrem  z laski ¡ mi

S ta lin s tad t fest najm łodszym  j sportow e. 56 m ilionów na szko-i Thyssena czy Flicka, a dzisiaj

W pierwszym  rzędzie do końca | założone na tych ulicach podo- 
esiąca listopada br. ośw ietlę- j bne będą do istn iejących już

w ogóle ich nam nie przyślą- ; zatrudnienie. Zachodzi pytanie 
no. Po wielu interwencjach w!co będziemy robić w pozosta-

t miastem^ w republice. Ale me ¡ }y rozm aitego typu. B udynki ;dlym  nadodrzańskim  zakątku. , . . . .  .  „ —
19 w rześnia 1951 r. miody pío- ■ ty lko m iasto jest młode. Młodzi ¡ adm in istracy jne  m ają  kosztować

Centralnym Zarządzie Kolejo- tych "miesiącach? Po co Prze; | ^  ^ c h o d n i í i ’ wznierif ̂ ĝien ^ ak o m ^  w i e Ł ^ l - S ^  i ty‘k° 21 mlllonow marek'
budowywaliśmy halę? Na to uy ,
tanie nie potrafi dać odpowie- • £ . pie™ * yn? piecu ?ta °wni, 
a -,; ^  ¡którą pozmej nazwano hutą im.

Dla wielu

dzi nasza dyrekcja, ani 
chwilowo CZ KZP. , S talina. Tego dnia rozpoczęto

żej 30 lat. 70 proc. żonatych 
Rekord republiki!

j czech zachodnich i widzieli jak  I 
I w yglądają  tam

i Cóż z tego, że zakład nasz j bloków mieszkaniowych — po- 
¡wykonuje plan finansowy, je- j czątek miasta.

! budow ę pierw szych dziesięciu i „ W. żadnym  ,m ,ieście w Nie™- m lasta- licvby Podane bur-
! wi„ va,„ czech m e ma tylu dzieci, co tu- ; m istrza w ydają  się w prost fan-

wych Zakładów Produkcyj­
nych otrzymaliśmy platformy 
do naprawy, ale... dwuosiowe, 
co spowodowało chaos w pro­
dukcji na poszczególnych sta­
nowiskach.

Bardzo źle wygląda sytua-jżeli nie wykonujemy go w a-i
ej3 w niedawno zreorganizo-j sortymencie i dopóty nie bę: j rozległych ulicach i placaeh rych miastach zachodnich o b - 'm ia ł las,abystwierdzić,żeroz-
w anym  w ydziale Z -1. W z w iąz-¡d z iem y  go w ykonyw ać, dopoki stalinstadt — słucham y tych i
ku z przestawieniem tego wy- j nie będziemy mieli zapewnio-! wszystkich opowieści o jego na­
działu na naprawę wagonów i nej dostatecznej ilości podsta-i rodzinach, jak bajki o żelaznym

W erner m ruga do nas poro- 
| zum iewawczo i podnosząc kufel 
j bursztynow ego „p ilznera“ po- 

korespondentów , j w iada z dum ą: — dzisiaj ja  od-
ne.j ludności — to ludzie p o n i- ; którzy byli n iedaw no w Niem - ! pow iadam  za mój piec...

Tacy to są  ci m łodzi zapaleń- 
zru jnow ane i cy w m łodym  mieście.

O puszczając S ta lin s tad t za-
D .. . . —  ---------  - ----- -------- —  . glądam y jeszcze do miejscowe-

taj. P rzypom nijm y, po w o jn ie ; tastyczne. Ale w ystarczy przejść j g0 konsum u. Ruch tu w ielki

nie otrzym a seria  osiedla C-491 przy trasie  
położona w granicach ulic: No-i

W-
istn iejących juz 

-Z.
(now.)

AUTOBUSY CZEKAJĄ NA ZAJEZDNIĘ
Gdzie nocują autobusy? i przyspieszyć budowę 

pytał przed parom a dniam i mały snej zajezdni
nowocze- 

autobusowej na
chłopczyk sw ą m atkę. To sam o ¡ ul. Inflanckiej, ciągle jednak  
pytanie można by zadać kierów - j bez w idocznych efektów. Robo- 

_ nictw u W arszaw skiego P rzem y-j ty na budow ie są obecnie znacz- 
. j s.ow ego Zjednoczenia Budowla-1 nie opóźnione, i posuw ają się

przyrost ludności w Niemczech się po mieście, gdzie je szcze ; k ierow nik konsum u sam  d o s la - ! ne? °  ,n F k tóre buduje nową zbyt wolno naprzód, ponieważ
io c t honH łA m  o)«» o «irtłj-łA. J „— » .„ i , ,  « i a i ., i i .. ® ' i IGZflniP nr7V lll I nH unrilzioi i /\rl/v»i m to Lna UDziś kiedy spaceru jem y po i jest bardzo mały, a w niektó-1 przed bez m ała pięciu laty szu- j da w szystkiego, ażeby robotn i

i7!PC<,ł x r p n  n l i p a r n  i r v 1 a r* o « n  rxrr*n m i a e ł o n h  -r<iol-w-,zJnUiK n K .   : „ i  i   „ i     . . ^  J

elektrycznych zaszła koniecz 
ność przebudowy hali. Roboty 
te są obecnie w toku, co moc­
no utrudnia pracę załodze. 
Nowy asortyment produkcji nie 
jest w stanie dać zajęcia ca­
łej załodze wydziału Ż-l, dla -

wowych asortymentów do na­
prawy. No, a poza tym najwyż­
szy już czas, abyśmy wiedzieli 
co będziemy robić w przyszłym 
roku.

JAN SZUFLITA
Gdańsk

W powodzi kwitów
W montażowni Zakładów stkie ilości 

Wytwórczych Aparatów Wyso­
kiego Napięcia im. Dymitrowa 
przy rozpoczęciu produkcji 
każdej nowej serii aparatów, 
dostajemy kwity (w 3 egzem­
plarzach) na pobranie surow­
ców i półfabrykatów. Rzecz lo 
normalna, przecież konieczna 
jest kontrola Słusznie, kontro­
la musi być, ale my dostajemy 
za każdym razem przeważnie 
kilkadziesiąt zbytecznych kwi­
tów. Ostatnio np. otrzymaliśmy 
kwity na nową serię aparatów 
Na każdy rodzaj detfftu maga­
zyn wystawił kilka kw łów. Np 
na ceratkę z jedwabiu — 8 kwi 
tów, na nić jedwabną — 7 kwi 
tów, cynokalafonię — 6 kwitów.', 
linkę antenową — 6 kwitów
itd Takich pozycji było dużo a 
przecież można dodać te wszy-

w ilku. Chociaż my, Polacy, 
k tórzy  budujem y Nową Hutę. 
dzieje S ta lin s tad t, znam y po 
prostu z narodzin naszego so­
cjalistycznego m iasta...

W ciągu trzech lat S ta lin stad t 
stał się m iastem . M iastem , k tó­
re  s ta le  rośnie w m iarę, jak  
rośnie kom binat hutniczy im. 
S talina.

Je s t słoneczny listopadow y 
dzień, kiedy w tow arzystw ie 

' przyjaciół niem ieckich i kole­
gów z prasy zagranicznej spa­
cerujem y ulicam i m iasta, któ­
rym  chlubi sie m łoda repub lika 
niem iecka. W ysm ukłe wieże 
hutniczych pieców  kom binatu 
m etalurgicznego na tle soczy­
stej zieleni okolicznych lasów, 
ciągnących się k ilom etram i 
wzdłuż O dry tw orzą jedyny  w 
sw oim  rodzaju  peizaz. Z lotu 
p taka  S ta lin s tad t w ygląda jak 
legendarne m iasto w yczarow a­
ne pośrodku gęstych borow

I wypisać jeden | 
zbiorczy kwit.

Niektóre półfabrykaty dostaje-! 
my już zmontowane np. cewki, 
ale kwity dostajemy oddzielnie' 
na całość i oddzielnie na po­
szczególne detale. Sprawa ta 
była już kilkakrotnie poruszana, 
lecz jakoś dotychczas bez skut­
ku.

Należałoby wreszcie zajrzeć 
do dokumentacji i odpowiednio 
uprościć te sprawy. Zapobiegnie 
się przez to możności dwukrot­
nego pobierania z magazynu Domy. place, ulice, hale fabrycz­

ne, tory kolejowe. olbrzymie 
składy — wszystko błyszczące

detali, zaoszczędzi wiele papie­
ru i roboczogodzin przy wypi i 
suwaniu zbytecznych kwitów, co! czystością, bielą świeżego tyn 
odpowiednio wpłynie na obniż- 
kę naszych kosztów własnych.

JAN LEWARTOWSK!
Warszawa

,Z Mombasy do Kapsztadu*
Klub M iędzynarodow e) P rasy t 

K siążki oraz C zechosłow ack i O śro­
dek In form acyjn y  w W arszaw ie  
organizują w  środę dnia 1« bm o 
godz 19 w salt K lubu na N ow ym  
S w iec ie  15/17 pokaz film u repor-

i czerw ienią dachów  — w szyst­
ko to jakby otoczone jest ży- 

! «op lo tem  aestych lasów. A ra ­
mę lego kra jobrazu  tw orzą za- 
le« 'iska Odry, ow ej rzeki, któ­
ra sta ła  się granicą przyjaźni 
między obu narodam i.

„W ybudow ać gigantyczną s ta ­
lownię i to nad sam ą granicą 
— pow iada do m nie włoski | 

tego w k ra ja c h ;

tażow ego  produ kcji czech osłow ac­
k iej inż. H anzelki i Z ikm unda pt 
,.Z M om basy do K apsztadu“ . W stęp i d 7iAnniWarz. 
za zaproszen iam i, k tóre  w yd ala  , e , , .  , rZ
C zechosłow acki O środek Inform a • k a p i t a l i s t y c z n y c h  naw et pom y-
c y jn y  i K lub MP i K. I śleć nie można..."

cy nie trac ili czasu na zbyt) 
długie czekanie. „W olne chw ile 
niech spędzają w dom u lub w 
parku  — pow iada k ierow nik  — 
nie zaś w kolejkach“. I A lfred 
Sperling, k ierow nik  konsum u, 
w yw iązu je  sie dobrze ze swego 
zadania. W szyscy go serdecznie 
pozdraw iają  i cieszą się, kiedy 
mogą z nim  zam ienić kilka 
słów. A jeszcze do niedaw na 
był on bezrobotnym  w Niem­
czech Zachodnich. Po trzech la-

I zajezdnię przy ul. Inflanckiej. 1 odczuw a się 
W zajezdni autobusy jeszcze nie budow lanych. 

| nocują, poniew aż nie jest ona i 
gotowa. No«re Chaussony i

b rak  m ateria łów

T rzeba by z  pomocą W PZB-1 
przyszedł C entralny  Zarząd Bu-

Z!S-y garażow ane są na odk ry -i dow nictw a Przem ysłow ego i po- 
tym placu i narażone na szkód-j mógł w usunięciu trudności 
liwe działanie atm osferyczne. I m ateriałow ych. Zajezdnia auto- 

MPA k ilkakro tn ie  już Inter-1 busowa musi być gotowa przed 
w eniow ało w WPZB-1. ab.v| zimowymi opadam i. (js)

GROŹNY POŻAR W SPÓŁDZIELNI CHEMICZNEJ
W dniu 9 bm . w  hali p rod u k cyj- czenia drugiej spółdzieln i chem lcau

n e j.
W czasie gaszenia pożaru u leg ł 

I w ypadk ow i m łodszy ogn iom istrz  IV

nej dozow ania  terp en ty n y  sp ó łd z ie l­
ni chem iczn ej ..R adość", przy u licy  
Wal i ców  ll ,  w ybuch ł groźny pożar

tach łażenia d o  u r z ę d u  pracy ■ Ogień w oka m gn ien iu  przen iósł ! Oddziału Wacław'' M alinow ski któ-  
j Sperling spakow ał m anatk i i i s,<? na zn ajd u jące  się  w tym  sam ym  j rego pogotow ie p rzew iozło  do szo i-

pon ueszczem u inn e m ater ia ły  ła- ----- -
1 tw opalne.¡przy jechał do S ta linstad t.

Już  zm ierzcha, kiedy opusz-1 W kilka  m in ut na m iejsce  pożaru, , y ą *  • m . i i i huw  i lu  Mii v  I L7V OO ł w
czarny miasto. Ludzie w racają  j przybył i v  Oddział s tra ży  Pożarnej 
z  kom binatu  do domu, dzieci 
w ychodzą na spo tkan ie  rodzi­
ców. Z aczynają grać pierw sze 
głośniki. W iatr od O dry prószy 
w oczy pjdem  z budowy. Widok 
kominów kom binatu  długo jesz­
cze tow arzyszy nam  na au to ­
s tradz ie  — kom iny niem i św iad ­
kow ie w ielkich przem ian, k tó ­
rych dokona! niem iecki robot­
nik w w alce o postęp. Przem ian, 
k tórych w yniki oglądaliśm y na 
w łasne oczy w S ta lin s tad t — 
w najm łodszym  mieście NRD.

MARIAN PODKOWINSKI

z ul. C hłodnej, a n astępn ie  i i i  Od­
dział z ut. P olnej. A kcja ratunkow a  
trw ała ok oło  półtorej godzinki

D zięki ofiarności i od w ad ze stra­
żaków  ogień  zd o łan o  z lik w id ow ać, 
ratując w ten sposób  sąsiad u jące  o .  
bok m agazyny su row cow e i labora­
torium  ch em iczn e , a także pom iesz-

lala. P oparzonych zosta ło  także k il­
ku p racow ników  spółdzieln i.

W akcji ratow niczej, którą k iero­
w ał k om en dant w arszaw sk iej Straży  
Pożarnej m jr. Jaw orski w yróżn ili 
się: m łodszy ogn iom istrz  B o lesław  
Z ió łkow sk i, strażak H enryk P iętka, 
Lech i K azim ierz W ierzb iccy , oraz  
Jan U rbanow icz.

P rzyczyn ą szyb k iego  rozszerzania  
s ię  ognia b y ł z ły  stan  gaśn ic  prze­
ciw pożarow ych  w  spó łd zie ln i, z k tó- 
ty ch  żadna n ie  działała.

SZKOŁA MUZYCZNA NA ŻOLIBORZU
N a Ż oliborzu, na n ad w iślań sk iej 

skarpie (W ybrzeże G dańsk ie — róg 
K rasińskiego) od dw óch tygodni 
trwa zagosp od arow yw an ie  terenu  
pod bu dow ę szk o ły  m u zycznej.

U kończen ie  budow y p lan u je  si$  
w dwu etapach: p ierw szy  — odda­
nie do użytk u  części z salam i lek ­
cy jn ym i — p rojek tu je  s ie  na sier­
pień p rzyszłego  roku. drugi efap  —

i N ow a szkoła o łącznej kubaturze oddanie do"'użytku"całóści*w  pierw- 
17 620 m »¿esc — posiadać będzie  | szym  półroczu 1956 r.
sa lę kon certow ą na 500 osób, salę  
kam eralna. ,sa ię  do rytm ik i oraz 
klasy lek cy jn e  I gab in ety  nau kow e  
Szkoła otrzym a ozdobn e w y k o ń ­
czen ie  w nętrz, e lew a c je  z p ia sk ow ­
ca, a dookoła b u dynku  z ie leń  i 
kw iaty .

Kropki nad ,,i”
STRATY I ZYSKI

J a k  donosi agencja AFP, do­
w ództw o U SA podzieli się z o- 
pinią publiczną wiadomością o 
ostatecznej liście strat am ery-  
kańskich  w  Korei -  dopiero za \

W now ej szk ole  znajd zie  sied zib ę  
żoliborska P odstaw ow a Szkoła Mu­
zyczna im. K. S zym an ow sk iego , 
m ieszcząca s ie  do tej pory „ k atem “ 
w  gm achu szk oły  TPD  nr 1 przy  
ul. F eliń sk iego , oraz organ izow ane  
Liceum  M uzyczne, (ż)

Nowa wystawa w „Zachęcie“
W środ ę dnia 10 listopada br. 

odb ęd zie  s ię  w  gm achu „Z achęty"  
Otwarcie — V W ystaw y O kręgu

(Do recenzji poniżej)

kilka lat.
Z y ska m i  z te j w o jn y  m ono­

poliści podzielili  się wcześniej.  
Foto CAF Między  s o b ą . ZZ

kazu złoży  się  505 prac (SOS

biarskich  i 161 prac graficznych). 
W ystaw a będzie  trw ać do dnia 19 
grudnia br. Z w ied zać tą m ożna bę­
dzie  cod zien n ie  (oprócz pon iedzia ł­
ków ) w godz. od U od 19-ej. W stęp

Warszawska premiera „Śląska“
Państwowy Zespół Ludowy Pieśni 1 Tańca „Śląsk". Kiero­

wnik artystyczny: Stanisław Hadyna. Choreograf: Elwira
Kamińska. Asystent: Ryszard Pterchała. Kapelmistrz.; Emil 
Giclnik. Stroje: pracownia krawiecka COPIA pod kler. M. Ró­
życkiej ł St. Kwiatkowskiego. Występ w Teatrze Polskim  
w Warszawie.

Chłopcy i dziew częta w p ięk ­
nych s tro jach  śląskich o su b ­
telnym , pastelow ym  odcieniu, 
k tó rzy  w te j chw ili śp iew ają i 
tańczą na scenie, są napraw dę 
w ybran i z tysięcy Do P aństw o­
w ego Zespołu Ludowego Pieśni

j S to pieśni niósł w  zanadrzu 
„Śląsk“ na w arszaw ską scenę, senki 

i tańce trzech regionów  o folk- 1'
| lorze — w yjąw szy tradycy jne- 
i go „ tro ja k a “ — niem al zupel- 
| nie Polsce nieznanym . I co wię-
cej — zespói „Ś ląsk“, to nie j sk rzydełka jak  gąska“ po zna-

Zespół „Ś ląsk“ odk ry ł przed | m agania. O technice w ykona- [ m alow niczość uk ład u  da je  w 
nam i tę urodę, Wydobył ńa j nia, p ięknym  tonie, głębokiej ! rezu ltacie  p iękne w idow isko, 
św iatło  dzienne uk ry te  p ię k n o ! eksp resji „Ś ląska“ św iadczyć! „

Począwszy od ! może chociażby ciekaw e w I , Spraw ność techniczna „Słu­
pio- kom pozycji góralskie „H eloka- i f k a , wyyaza SI? takze , . . .

z najb liższych okolic Ko- ! n ie“, p astersk ie  zaw ołania ow - I b rakow ało  w  p ierw szych latach
! „M azowszu — w doskonałym  
brzm ieniu chóru i zharm onizo-

sw ojej ojczyzny 
skocznej „Jadę  jo, jad ę :\

w dzia le  m alarstw a, 36 prac rzeź- i na W ystaw ę bezp łatn y.

Z  C E N T R A L N E G O  O Ś R O D K A  SZ K O L E N IA  P A R T Y J N E G O  P Z P R

17 nVn CZ™ £ 6i ’ d-D,i  11 b,m - °  s ?&*' ( w sta n i© klasy  rob otn iczej“ . K on- 17,0° -  odbędą s ię  k on su ltacje  zbio- su ltac ję  przeprow adzi tow. R. K o-

j szęcina przez sta rą , starośw iec- j czarzy. I w reszcie taniec, owe 
! ką piosenkę, śp iew aną ongi 1 kołorńajki, czy szybki taniec

row e dla k ierow n ik ów  grup sa ­
m ok ształcenia: i) stu d iu jących  ek o ­
nom ię p olityczn ą (I rok) na tem at:
„Produkcja tow arow a. Towar t p ie - I , 
niadz". K on su ltację  przeprow adzi 1 

c 7 oor> i *?w ; M D)'ner 2> stu d iu ją cy ch  hi , .m w a c t  żagat
« u  s to n ę  p o lsk iego  ruchu - robotn iczego *u*cji m ięd zyn arod ow ej“ . Sernina- 

‘ I rok) na tem at: „R ozw ój kapita- j rium  przeprow adzi tow  L B orko- 
Uzmu na ziem iach  p o lsk ich  i po- i w icz.

łodziejczyk .
W tym  sam ym  dniu o godz. 17,DO 

- odb ęd zie  się  sem inarium  dla pre­
legen tów  K om itetu W arszaw sk iego  

tem at: .B ieżące  zagadnienia sy-

jak  uk ra iń sk ie  tłoki lub łowić
kie sza tkow an ie  kapusty , aby | ty lko tan iec i śpiew , to także j ną, k ap ita ln ie  w ykonaną i bi- 
w yłow ić co siln iejsze glosy, co i szkoła dla dziesiątków  m łodych j sow an^ „K aro linkę“ , co to nie 
ciekaw sze piosenki beskidzkie- j dziew cząt i chłopców , szkoła i chcia ła  sw ojego K arliczka — 
go regionu. | śpiewu i życia w kolektyw ie, j „Ś ląsk“ objaw i) piękno, n ie fra -

Sląsk czarny, b ia ły  i zielony, j szkolą tańca  i w iedzy o życiu, sobliw y hum or, zam aszystość 
Śląsk dym iących hałd, górskich | Isto tny sens zespołów tkw i bo- i piosenki śląskiej. Pozostanie w

rzew nie przez Ju ran d o w ą  D a -! beskidzki, k tó ry 1 w yw ołuje nie- 
nusię „G dybym  to ja m iała | u stanny  p raw ie  aplauz w idow-

w aniu z o rk iestrą . B ogata in ­
s tru m en ta lizac ja  u tw orów , o ry ­
ginalny, sw oisty c h a ra k te r  w y-

namiętnóści,"^**zawrotnego ! ktonania  Poszczególnych pieśni
j staw ia „Śląskow i w ysoką ra n ­
gę m uzyczną i je s t n iew ątp li- 

te ch n iczn ^  | w ie zasługą zdolności kompozy

i Tańca „Śląsk" zgłosiło się j połonin i u rodzajnej O polszczy- i w iem  nie tylkft w ich w arto - 
tysiĘpy  ̂ kandydatów  | zny złożył się na pow stanie te- j ściach artystycznych , w  szpe- 

go zespołU( w nosząc n a jcen n ie j- ! rack ie j p racy, k tó ra  ra tu je  obu- 
sze skarby  sw ojej sztuk i: s tró j ; m arle, zapom niane 
dostojny, pow łóczysty u dziew - i

P rzesłuchano  dziesięć tysięcy. 
Jed en  na stu  trafia ) zaledw ie 
do zespołu. T rzeba było spro­
stać  w szelkim  w arunkom : i gło­
sow ym , i zew nętrznym , trzeba 
było nade w szystko głębokiego 
um iłow ania ludow ej pieśni, lu ­
dow ego tańca, aby zam ieszkać

p rzyk ry te  
rzem pieśni i tańce ludowe,

cząt, b arw ny  u chłopców, owe CZy pozw ala zabłysnąć szcze- 
spódnice w zorzyste, staniki 
lśniące cekinam i, kam izele błę 
k itne o sreb rnych  guzach, żól- j 

, te spodnie, albo, jak  każe oby- ! r j J'. ' . , . .
w „słonecznej repub lice“, jak j czaj beskidzki, karbow ane pe- - ludzle ~  w ,ek Przecl<?tny nle
m łodzi artyśc i nazw ali ----- • ■
siedzibę
daw ną  siedzibę koronnych  I kapelusze chłopców . A na" d r ü - ! styczneg0 tańca kazał n ieraz na 
k siążą t Hohenlohe.. — Ingelfin - ; gim p lan ie  paradne, górnicze sap{; wódrov.>ać z krańców  Pol-

! pióropusze.

rym  talentom , tkw i on rów nież 
j w m ozolnej p racy  w ychow aw - 
I czej. Ci młodzi, bardzo młodzi

, . .  . .  sw oją - lerynki dziew cząt. góralskie i k tórvm  ^ fń d ^ n ie śn i jfłóda *artv- ! c h a ra k te r  w ykonyw anych pie-
koszęctnskt p a ła c ., portki, guńki brązow e, szerokie •' ___f  ..,^_p ___  śni. Tony tu wysokie, n iepoko­

jące, m elodia sm ętna, zaw odzą­
ca, o n iespodzianych skokach 
rytm icznych, pokrew na pokrzy­
k iw aniom  juhasów , m ająca 
gdzieś w rodow odzie zaw rotną 
ry tm ikę  słow ackich i w ęgier-

pam ięci W arszaw y niezapo­
m niany, p iękny tan iec  „chust­
kow y“ o w yjątkow o h arm on ij­
nym  i m alow niczym  układzie 
choreografa  E lw iry  K am iń- 
skiej.

D rugą część p rogram u w y­
pełn ia ją  pieśni i tańce Śląska 
Beskidzkiego, zm ien iają  się 
więc stro je , zm ienia tonacja i

ski do K oszęcina — m ają  za 
Wniósł Ś ląsk pieśń sm ętną. sob9 m ozolną pracę, k tó ra  dzi-

gen.
Zespół ma za sóbą dw a la ta

is tn ien ia , dw a la ta  pracy. Nie j liryczną o dziew czyńskim  ’ ho!’ I siaj w ydaje  p iękne owoce, 
by ła  to p raca  ła tw a, a w iąże I chaniu , w esołą śpiew kę o Ka- 1 '

ni, żyw iołow y, pełen w ew nętrz­
nej
tem pa.

O spraw ności 
chóru  i zespołu, o randze arty ' 
stycznej „Ś ląska“ o układach  
m uzycznych i choreograficz­
nych utw orów  można by mówić 
wiele. „Ś ląsk“ jes t zespołem, 
k tó ry  objaw ił sie Polsce w peł­
nej dojrzałości. „Ś ląsk" jes t ze­
społem  o w ysokich am bicjach 
artystycznych , je s t zespołem, 
k tó ry  s ta ry  fo lk lor śląski uka­
zuje w now ej; w ypolerow anej 
opraw ie. S ty lizacja ta o tw iera  
przed chórem  szczególnie sze­
rokie pole do popisu, z a s tan a ­
wia przy tym  jego spraw ność 
w okalna, k tó ra  pokonuje  nagie 
zm iany foniczne utw orów , któ-

T E A T R Y
Ateneum — O statnia ofiara — ę 

19, B u d o w y  — M łyn — %. 19. K aro -  
now y  — W esele Figara — g 19 
O pe ra  — Tosca — g. 19. P o w s ze c h ­
ny ~  Im ien in y  pana dyrektora — g 
19- S y r e n a  — Ż ołnierz królow ej Ma­
dagaskaru —  g .  19 W spółczesny  -  
Pensja pani Lat.ter — g 19. N ow ejtorskieh i muzycznych Hadyny, j W arszawy -  D om bey i syn -  g. 19 

. . . . . .  . \ Oomu W ojska P olsk iego  — Alkad /Coraz częściej ciśnie S ię  na ! Zalam el -  g. 19 Estrada -  M elodia 
papier porównanie: „ Ś lą s k “ czy | ' rytm  — g 19.13. s a ty r y k ó w  — 7 
„Mazowsze“? S ą  to wartości j iV!,L'!chówr.^głównych - g . 19.no. Gu-“  ! Hwer — C zarod zielsk i hehen _  gnieporów nyw alne. „M azowsze“ j ij. 
weszło już w k rew  narodu, je- I 
go pieśni sta ły  się w łasnością I 
nie tylko P o lsk i. „Ś ląsk“ staw ia ! —

5.10 Dla w si, 5.25 M uzyka, 5.48 
G im nastyka, 6.15 M uzyka popular- 
na. 6.33 K alendarz radiow y. 6.40 M e. 
lodie lud ow e, 7.45 K urs język a  ro­
sy jsk iego , 8.05 K oncert 9 00 M uzyka, 
10.03 „W ieś tań czy i śp iew a “ , 10.33 
U tw ory kom pozytorów  rosyfsk ich , 
U.00 „P ozn ajem y ta jem n ice  m uzy­
k i“, 11.25 P rzegląd  prasy sto łeczn ej, 
11.30 M uzyka i ak tu aln ośc i. 12.45 Dla 
w sł, 13.00 P rzerw a. 15.30 „Spśew a- 

| m y p iosenki i s łu ch am y m u zy k i“ , 
i 16.20 K oncert rozryw k ow y, 17.00 Z 

życia  Z w iązku R adzieck iego, 17.35 
j P ieśn i lud ow e. 18.20 K orespon dencja  

. . . .  7- zagran icy , 18.35 „S y lw e tk i kom -
M o sk w a ,—̂ p̂ od gw azd ą^ Jryg ijsk ą  | pozytorów ", 18 30 Na fali hum oru i

C zarodziejsk i bęben

K I N A

13, 15.30, 18, 20.30. Praha
d o p ie r o  p ie r w s z e ,  c h o ć  ju ż  b u -  p °śc ig  — g. 14, 16 18. 20. Palladium
dzące najżyw sze nadzie je kro 
ki.^ „M azowsze“ dyszy m elodyj- 
nością, p ięknem , u rzekającą 
p rosto tą  pieśni opoczyńskich, 
kurpiow skich, łowickich. „Ś ląsk“ 
zastanaw ia pełnią brzm ie­
nia, c iekaw ą in te rp re tac ją  I

mcze. W niósł wysokie, zawo- ?0 h ;?to rii- Ja k  w ypadła t r u ­
dzące, w padające niem al w fal- 1 szavvska prem iera  „Śląska .
set przyśpiew ki góralskie, w j

się na każdym  n iem al k roku  z \ rolince, zam aszyste pieśni gór- i 
nazw isk iem  jego  tw órcy i a rty - —  ” *-'**-'
stycznego k ierow nika  — S tan i­
sław a H adyny.

H adyna w ygrzebyw ał w  ślą­
sk ich  i beskidzk ich  w ioskach 
m łode ta len ty  śpiew acze, pod­
p a try w a ł śp iew ki i tańce. H a­
dyna — w espół ze s ław ną ko-

Tyle o genezie zespołu, o je-

Sląsk czarny różni się od bia-

kro tne  echo, ob ija jące się o 
górskie zbocza. Wniósł powolny, 
pełen godności taniec górniczy 

ro n k a rk ą  z K oniakow a M arią j i szybkie, pełne żyw iołow ej ra- 
G w arkow ą zorganizow ał zm yśl- ; dości, zaw rotnego tem pa, wy- 
n ie  w iejską zabaw ę „szkubacz- j raziste  w uczuciach tańce gó- 
k i" przy darc iu  p ierza — coś, | ralskie.

których czuje się p rzestw ór be- i lego. biały od zielonego i bo 
skidzkieb gór, w ia tr halny i sto- j gactw em  ziemi, i je j urodą, i

pieśnią, i tańcem , i ludźm i. O d­
m ienność folkloru je s t tu ude­
rzająca i rzadko na niew ielkim  
obszarze ziemi sąsiadu ją  ze so­
bą tak dalecy krew ni, jak  be­
skidzka „kolom ajka“ i zagtę- 
biowski w alczyk.

utw orów , spraw nością arty - ¡ niézná —ra pastelowe, stonowane pieśni 1 V 1 ’ 4 ■
czarnego Śląska potrafi tak istyczn^’ flnezj^ wykonania.

! -7 Pod gw iazdą l^ g i j s k ą  — g. 13, 
15.30. 18. 20.30. A tlan tic  — P ościg — 

14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — Przygoda  
na M arien sztacie — g. 14, 16, 18, 20 
P olonia  — S lu b u jep iy  -  g. 12, 14, 16, 
18, 20. 1 Maj — N ied a lek o  W arszawy
-  g. 14, 16, 18, 20. W —Z  -  Dom  na 
pu stk ow iu  — g 14, 16, 18, 20. Sto lica
— Jedenastka  z naszej u licy  — g 
14, 16, 18, 20. Syrena — U lica Gra-

To

m alnych pieśni gór 
tu m iejsce na dyskurs, czy owa 

skich tańców  pastersk ich , jedy- j s ty lizac ja  nie gasi św ieżości i 
na w sw oim  rodzaju. Takie j ludow ości u tw oru, czym tak 
pieśni, jak  „Słoneczko w yszło“. \ zachw yca w łaśnie „M azow sze“, 
jak  „Szum i do lina“, a nade i Fak tem  jest, że w idow nia ży-

1 w iej reagu je  na te w łaśnie u- 
tw ory, k tó re  dyszą nieupięk- 
szonym , surow ym  folklorem , 
aczkolw iek nie o tw ie ra ją  ta ­
kich możliwości technicznych 
przed chórem .

mocno w yodrębnić od níeporó- ¡ d \va 0^ rn' el¡’ne . re jony Polski 
w nalnych pieśni góralskich  Nie od,l b" !  całkow icie-1 swoim eg-

w szystko m ocna, doskonale 
zharm onizow ana, pełna jak iejś 
żyw iołow ej tęsknoty , bun tu  i 
oczekiw ania na sw ego bohatera  
i w yzw oliciela pieśń o O ndra- 
szku stanow ią już m ałe poem a­
ty m uzyczne i staw ia ją  przed 
w ykonaw cam i najw yższe wy-

Taniec na ogół w ierniejszy 
jes t sw oim  pierw ow zorom , a

zotyzm em, i k ra job razem , i o- 
byczajem , k tó re  dopiero w su­
m ie da ją  w yobrażenie o bogac­
tw ie i p iękn ie  naszej ku ltu ry  
ludow ej.

N arodził się m łodszy b ra t 
„M azow sza“. N arodził pod 
szczęśliw ą gw iazdą. Życzymy 
mu tak ich  sukcęsów , jak ie  za­
notow ał w sw ojej k ron ice ze­
spól z K aro lina.

LESZEK GOLINSKI

g. 13. 15.30, 18, 20.30. Te-
cza — P ierw sze  dni — g. 13.45, 16. 
18.15, 20.30. Lotnik — K rólow a balu 

~  8 - 17, 19. Olsztyn — Skanderbea 
~  S- 17, 19.30. R adość — Ż ołnierz  
zw ycięstw a ser, I — g, 17, ljj,

P O R A N K I
Śląsk  — Blaty K ieł — g, 12 Svre-

” a ~  15-letni kapitan — g. u .
(U w aga: repertuar k in p od ajem j 

na pod staw ie kom unik atu  O kręgo­
w ego Zarządu Kin W arszawa, ul 
Jagielloń sk a  26 te i. 904-81).

r a d i o
CZW ARTEK 11 LISTOPADA  

Program  I — na fa li 1322 m .
Program  dnia 6.55, 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04 16 00 
20.00, 23.00

sa tyry , 19.50 Dla w si. 20.30 M uzyka  
taneczna, 21.00 O dpow iedzi fali 19, 
21.12 M elodie op eretk ow e , 21.40 Re­
portaż literack i. 22 00 D ziennik  spor­
tow y, 22.1,0 „A rcyd zieła  m u zyk i ka­
m eralnej" .

Program  u  — na fal) 367 m.

Program  dnia 5.28. 13.05, W iado­
m ości 6.CO, 7.00. 7.40, 14.00, 18.15, 21.30,
23.55.

(Od 5.35 do 7.45 transm isja  z Pr.
I). 7.45 Przerw a, 13.10 „S w ojsk ie  m e­
lo d ie“, 13.30 Dla k las VI, 14.10 Dia 
klas I i II, 14.30 M uzyka. 17.00 Dla 
dzieci, 17.30 N a w arszaw sk iej fa li. 
18.00 N a sportow ej fa li, 18.20 „Mi­
strzow ie  scen y  operow ej" , 18.50 P o­
gadanka przyrodnicza , 19.00 M uzyka  
i ak tu aln ośc i, 19.25 N ow ości p o ety c ­
k ie, 19.43 M uzyka. 20.15 „D as W ohl­
tem p eriertes  K la v ier“ J. S. B acha, 
20.3Ó „T ragedia  flo ren ck a “ , 21.45 
W iadom ości spor! owes 22.00 P ieśn i 
chóralne. 22.20 „W d ziw nym  m ie­
ście" , 22.40 M uzyka tan eczna. 23.10 
R etransm isja koncertu  fin a łow ego  
K onkursu G en ew sk iego  z sa li V icto­
ria Hall w G enew ie.

W ydawca K .m .u ri C entralny P olsk iej Z iednoczone] Partii R obolm czel B ed a jm e  K olegium  N akładem  RSW Prasa" R ed ak ctj W ,r°zaw a  8 77.67 Sekretarz R edakcji 8-96-55 D ział Ideologiczny 8-08-89 Dział partym y 8 97-37 Dział zagran iczny 8-m -m i?z u . ek m o .n ,c in v
runkl prenum eraty  Z am ów ien ia  1 w płaty na prenum eratę zlecon ą przytm u |a w szystk ie  urzędy pocztow e oraz listonosze -  cena p r n i l  m ,  ’r ;!  t  
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